
S a * .  4  < B . We Lwcwie Piątek dnia 26. Lutego 1875. R o k  W 1 1 X .

^  i |  y - b o d i l  e « d i . e n a i « .

łfHdpOU wynosi: wr Lwtwll rocznie 18 *ti. 
pAtrocznie 9 sir. — kwartalni) 4 sir. 6(1 ot — 
Juezięcitue 1 sir. 50 ot.

K r f t *  pocztową w fuattwle AnłrJaaklWB 
ron da 22 ilr. — i^ronmie 11 sir. — kwarta 
w  5 sir. 50 cL — o.iesi-jczni* 1 sir. 85 ot

j  pnetyf**, pocor 'W» U  s m lty :  <lo oalyoh Niemioe 
roaanie 16 talarów 20 srp., kwartalnie 4 tai 
5 i t j .— do Francji i  Anglji rocsnle 108 trankó1* 
kwartalnie 21 franków — do Belgji, Wlnet 
lawajoarji rooanie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Inter Miiczr Mitnii 8 ;t

la W Ó W  2 5 . lu tego .
Ud dłuższego już czasu zakradła się u nas 

choroba, dawnie) tuniej znana, a przynajmniej 
ni® tak jak dzisiaj tolerowana, i nie tak jawn i 
występująca, choroba s e r  w i 1 i z m u  wobec wszel­
kiej władzy. Dawnemi czasy, zakażone nią in ­
dywidua były prawie wzgardzie publiczn. j od­
dane. Wytykano je sobie palcem. Pochlebstwo  
wobec tych, którzy nami ale niestety nie dla 
nas rządzili, było czynem hańbiącym, -it rego 
dopuszczali się tylko ludzie stojący w stosunku 
zależności albo oczekujący po tern pewnych oso­
bistych korzyści, a nie dośó silni charakterem, 
by się oprzeć pokusie. Stosunek jaki wówczas 
między władzami a krajem pauov ał, chociaż 
pod wielu w zględim i w wysokim stopniu szko­
dliwy i interesom organicznego naszego rozwoju 
nieprzyjazny —  miał jednak tę jedyną dobrą 
stronę, iż również nie sprzyjał rozwinięciu się 
w  charakterze naszym tej wcale niezaszczytnej 
w łaściw ości o jakiej mówimy, a raczej wyrabiał 
moc pewną i hardośó, która w życiu narodu 
bardzo ważnym jest czynnikiem.

Stosunki zmieniły się znacznie. Od r, 1866, 
chociaż bardzo jeszcze rządowi Jaleko do zyska- i 
ma wTotum zaufania ze strony naszej prow incji—  
jednak organa jego nie zajmują tak nieprzyja j 
m ego jak dawniej stanowiska, owszem w w n u  
wypadkach musimy im  przyznać korzys ne , 
rozwoju organicznego działanie. Na p ,
urzędowych widzimy prawie bez wyjątku albo , 
Polaków, albo przynajmniej „krajowców,- n  
znaczy w galicyjskiem tego słow a pojęciu ud i 
którzy się  tutaj urodzili, językiem polskim am­
brze władają, a mają pewien rodząi specjalnie 
galicyjskiego patrjotyzmu. W urzędowaniu uży­
wanym jest język polski —  i obywatele Galicj 
mają tę pociechę, że nikazy p ła t n ic z e -  for­
m a Tw której u uas najczęściej władza do oby­
wateli przemawia —  w polskim jeżyku są sty­
lizowane. W  ten sposób poczyna się w ypełn iać  
ta przepaść, jaka dawniej w tych stosunkach 
4 tn in h  a wypełnia się ona nie bez korzyści UiA 
organicznego naszego rozwoju

Równocześnie jednak poczyna S n ™ " f  
owa sm utna choroba serwiiizmu. Zamiast przyj- 
m -w ać to, co jest obow lązkiem rządu, jako speł­
nienie obowiązku —  my najczęściej zachowuje­
my sie tak, jakoby to było łaską. ’ amiast nieść 
zw ykłe uznanie łodziom, którzy na stanowiskach 
urzędowych będąc, n ie  szkodzą krajowi, my czy- 
e s  ■ 3h podnosimy do wyżyn obywatelskiej za­
s ią g i  tak, że prawie nie wiedzieć w  jaki sposób 
zdołalibyśm y uczcić zasługę prawdziwą, bezinte­
resowną, nie płynącą z samego spełnienia urzę­
dow ego obowiązku.

Miasta nasze od r. 1866 rozdały mnóstwo 
dyplomów na obywatelstwo honorow e, to naj­
wyższe odznaczenie, jakiem gm ina miejska u- 
czció kogo może. Zaglądnijmy do spisów  tych  
m łodych obywatel, honorowych —  w dziewię­
ciu dziesiątych częściach są to pewno c. k. u- 
rzędnicy, ludzie dobrzy, którzy nic z łego  nie 
zrobili, spełniali sumiennie sw e obowiązki, ale do 
honorowego obywatelstwa ten tylko mają tytuł, 
że map,, złoty kołnierz 1 W jednem miejscu —

bardzo luduem —  otworzono osobny urząd po­
cztow y: warto czytać pełne serwiiizmu pudzię- 
kowanie za to, podpisane przez baiazo powa­
żnych obywateli. A przecież było to tylko obo­
wiązkiem rządu! W innem miejscu posypaTy się 
podobne, również uniżone dziękczynienia za o- 
twarcie apteki. W naszej redakcyjnej tece znaj­
duje się zawsze mnóstwo nieogłoszonych kore- 
spondencyj z prowincji, pudpisywanych*przez lu­
dzi niezależnych, z powodu przeniesienia lub a- 
wansu p. su rosty  aiho p. komisarza —  a ka­
żdy z nich przedstawiony jato  słońce lub gwia­
zda przynajmniej, tak, że oślepnąć można od 
tego biasku. Niech na zebraniu jakiem ohywa- 
telskiem pojawi się wysoka urzęiow a figura —  
niech tylko trochę spróbuje agitować czy to za 
wnioskiem jakim , czy za jaką kaudydaturą —  1 
można być pewnym skutku. Niechże ta wysoka 
ngura popełni cośkolw iek, co z interesem lub 
dążeniami kraju niezgodne —  można być pe­
wnym , iż znajdą się osobistości zkądinąd po­
ważne , które usiłują zaraz sprawę zatuszować, 
choćby nawet przyszło skompromitować się sa­
memu.

Oto niektóre tylko przykłady, niektóre rysy  
tylko tego obrazu, jaki nam ep iiem ia  serwiii­
zmu przedstawia M oglibyśmy tę rzecz jeszcze 
dalej przeprowadzić, i okazać, iż ten sam spof 
sób postępowania, przyjęliśmy tasże wobec władz 
i dygnitarzy obywatelskich, autooomiczuycn. Mo­
glibyśm y wskazać na źródło złego, detore poezę- 
ści leży z jednej strony w c. k. organie rządo­
wym przystrajającym się czasami w poskifi 
piórica a protegowanym a nawet osobiście pro­
pagowanym przez wysokiego dostoinika —  a z 
drugiej strony w innym znowu organie, które­
mu się zdaje, że chwalba władz autonomicznych 
a popieranie autonomii, to j^dno i to samo. Ze 
jednak jeszcze nieraz nadarzy się  nam sposo­
bność powrócenia do tego przedm iotu, przeto 
na dzisiai niech wystarczy zwrócenie uwagi na 
tę chorobę i na grożice z nie; niebezpieczeń­
stwo. Nie jednostki tylko zatracają przez to go­
dność sw o jj , »1< z cza i a zmirma ję  j n a ró d  —-
i nie jednostkom tylko zarrzi u  odujmnje siłę  
i hart ducha, ale łam ie z czasem siłę  moralną 
narodu i podaje go w pogardę u obcych N a­
ród tem zarażony, stać się musi Koniecznie wy- 
godnem narzędziem i bawidełkiem w ręku ka­
żdego , kto go zażyć potrafi. Opamiętajmy się 
w iec —  póki pora!

O strażach pożarowych.
Z ped CDeóomsnfeu. (P r o j e k t k s. J.

P e r ,  e< a i Dziennik Polski w n u m eru  38 n. o. w 
artykule wstępnym poruszył bardzo w*żne nrmiowli 
przypominając rajoH  organizm JĆ * ł r a ^ 9  V ,dna' 
Nie m im  nic przeciw temu, owszem pocn y 8^
dążność wzglądem zakupywania najwięcej o nnui: 

Jednak  godzi mi się zwrócić uwagę całej gu l*  
cznołci na o g ó l n ą  organizację straty ogo>o J, 
wszystkich wioskach, w każdem nawet górski j 
mówią r edostępnem miejscu. , . , nr

G d ,  mi k « ą  . . r  . " r t *  w T d " »
ich liczymy, w kraju wioskach nie aa
sposób zaprowadzić straż ogniow a, ndpowi ■
bet a -d g k ó w  c .  sie zorganizować ztjg* og°loWA

wazedzie w sposób, iż bardzo rzadkie będą pożary , a 
jeżeli się gdzie pożar wydarzy pomoc w ugaszeniu bę­
dzie skuteczna.

R ozw iązanie tej kw estji chcę podać dla oublicnno- 
ści do rozw agi i z a s to so w a n i.

Pożary powstają z dwóch przyczyn, z podpalania 
i z nieostrożności, czyli jak  m ówią z p rzypsdau

Przyczyną p ierw szych jest złość , zen.eta, a z m ą  
połączony r..buoek. Jacyż ludzie dopusrcaaią się tej 
.ibrodoi ?

Doświadczona rs sczą je s t, że nierobisie, próżnia 
k i , włóczęg, pijaki i zlodz.eje. Chcąc zmniejsnyć li 
czbę pożarów, zmniejszyć wypada liczbę tego gatunku 
Judzi — a inicjatywa w tym wbgTjd/o powinna wajść 
t  góry od w ładzy, ze rządu, i utrzymywana przez 
nadzór ludu. Ze na darmo me m ów ię, pokaża 
fakta.

Dawniej-zemi czasy widzieliśmy w naszej ohol-cy 
prawie co noc łunę pożarową na niebie — jednego 
roku w samych naszych Gammskach nad Dębicą, mie- ; 
liżmy 13 pożarów pochodzących po największej części ’ 
n podpalania. Ja k  nastał do P ilzna pan starosta C i ­
s z k a  mąż energiczny i sprężysty, nakrzał raz i dru­
gi łupać włóczęgów. Zandarm erja zaczęła łowić dzia­
dów , cyganów, wałęsaczów, przytdm w ykryła między ( 
wiel imz w nasrej okolicy podpalacza, który siedzi już 
w kryminale, inni przycupnęli, strach, od tego czasu 
chw.iła Bogu spiemy sobie spokoiuie, warciarze trą ­
bią i łażą w nocy, bo ostro tak  nakazano. Tego roku 
już po raz drugi wezwał pan starosta wójtów,, aby 
natychmiast wykazali ile gdzie jest włóczęgów, pró­
żniaków, darmozjadów Chwalebni,!. Co lo sprężystość 
godnego urzędnika dla dobra kraiu zdziałać może. 
Lecz nie jedno to tylko zawdzięczamy naszemu panu 
s ta r o ś c ie ,  id tie on ręka w rękę z Radą powiatową 
dając jej pomoc dla utrzymania powagi «utonomi- 
cznej, gdzie tyl&o potrzeba. Stanęło także kilka no­
wych tzkółek w powi cie za jego inicjatywą, energją 
ma nielada, zaledwie się dowiedział, że wójt gminy 
G. nie wykony wał nakazów, już go w tych óniach me 
ma na urzędzie, inni wiazą, oj źle, trzeba słuchać.

Niechże w t wszystkich powiatach z taką eneig)ą 
wystąpią pp. starostowie do wytępienia próżniactwa, 
tamując d.ogę ze wsi do w si, a nawet w jednej a tej 
samej gminie niech nie będzie wolno żebraków, prć 
żniakowi wałosać się z chałupy do chałupy, to się 
zatamuje źredło podpalaczy, nie będzie ieden i drugi 
dwór narzekał, że nie może distać sług- robotnika 
bo te próżniak, nie mi jąc sposobu do życia muszą 
służyć i pracować. Co więcej, od tego czasu, jaiszau- 
darm eija łewi włócaogów i próżniaków mnie! mamy 
zbrodni, rzadsze ekscesa, a niu słychać o ogum, bo te
słO A itg aą po największej ozęici parlamentarzami 
nooaym  r*bau6w , iaą • z  eon n do d im u przepa- 
tenją drawi klsmki, raonują dobytek, wśoiabiająe nosy 
do komory, od nich dowiadują się złodzieje o dobyt­
kach mieszkańców , idą napewne, zabierają jak swoje, 
dceląc się z podobnymi łobuzami.

Pożary powstają powiedziałem także z przypadku, 
ot najwięcej z fajki, chłop idzie do stodoły lub do 
staiai kurząc fajkę, kobieta biega ze szczypką w ręku 
do komory luk ao doju, przy dworach palą karbow i, 
połowi fornale fa ik i , na zawołanie leci bractwo z k u ­
chni, do gumna lub do stajni schowawszy fajkę do 
kieszeni, taki człowiek zagrzeję się p tz j lobocie, rzu­
ci sukmanę ze siebie, fajka mu często z kieszeni wy­
leci. zostawi zarodek ognia w słomie i gotowe nie­
szczęście.

Czy nie ^ a  sposobu zatamot, *nia i podobnych 
nieostrożności ? Nie mówmy, że oddalenie tego rodza­
ju nieszczęścia należy tylko do*samycb g o sp ja a rz f__
ja  twierdzę Śmiało, że ta  najwięcej także rząd może. 
Starostwo i Rada powiatowa powinno vydaó  nakaz 
do gmin pod maje strzejszą karą, 2e nie w-dno nigdzie 
palić fajek w bliskości m ieszkań, ani w stajniach am 
w szopie, a gospodynie mają się zaopatrzyć w latarki. 
Dziwa iznym wyda się taki nakaz niejednemu. Mówię 
otw arcie, trzeba znać nasz lud , on nie postąpił na 
krok od żydów na puszczy, na każdą rzecz musi mieć

Starodubowska sprawa.
P o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  

pnei
T.  T.  J E Ż A .

( C ią g  a» lM T -)

xn. ! m
—  Czyście się na mas pogniewali?.. . 
Było to zapytlm ie, które K iryła A ksenti.w .cza

, potkało, gdy się odwrócił.
  Ja? ., guiewaćbym sie miał... na **Bf»
_  Uciekacie przecie...
  Niech mnie pan Bóg bronił..
.  Biegnę.-, wołam... krsycaę.,,
  K rzyczeliście?., n i ,  łudaicie... to mi t ik  w

Chorobie uszy zastąpiło... N ie słyszałem... Spieszyłem 
■a kw aterę, ażeby się położyć, bo mnie coś pociera..
Uch 1 jakże to źle słabować!.. . . . . . .

— A ja  m yślałam , że uprosić się dacie i do nas
na postny zajdziecie objadek... . . . .

—  Zaszedłbym z miłego serca... jeype) t  ima mo­
gę... tak  mnie coś i podziera...

— Mój chciałby z wami słówko pomówić...
—  A oo ?..
—  W szystko gotowe.
— Wię- ?..
—  Tylko publikować i egzekwować...
—  N u?.. . ,, ,
  Otóż w tym to względzie, mój /adDy oa was

wziąć skasówek parę... . ,
— Jakich skazówek !.. To rzecz nie moja... oa‘

p arł szorrtko. . . .  i
  Wy przecie przyjęci ii nasz... — odozwaia się

pałko i nikowa zmieszana nieco.
— O !..—tu oblicze w wyra, słodyczy zestawił— 

ja  przyjaciel wasz... ja wasz wielki przyjaciel... Tylko... 
brrr... O, jakże trze!..

—  Cóż więc robić? ..
— Publikować, egzekwować... prrrr... oj!... och ... 

W  boku mnie tak  ukłuło

Zegnał. Ta jeszcze raz do przyiażni się | e!J0 °d w0  ̂
Moiikal odszedł powtarzając: . . _r. vjacieL.

— O! przyjaciel ja  wasz, przyjaciel, F ? ' , .  wa-
Tegoż jeszcze dnia samego, wieści jakie ^

żające po mieście krążyć poczęły. D z iw n e m  się ^
dało, że pułkownik sotnią całą kozaków nu » u ,
w ołał; bardziej zaś jeszcze zadziwiły kursorje. 
z pułkowei rozsyłano kwatery. Kursorie zawieia o ^ w  
kar, wystosowany do wszystkich w łaśi icio»i mają 
posiadających poddanych, i do w s z y s tk ic L  w ia  '

Erantów, futorów i domów, polecający takowy®! ,
7 p r  tnrminio, kończącym się ostatecznie na 1 

świątki, wszys3y w ogólności i bezwyja-kowo usp _ 
wiedliwiL się z tytułów, na moey k to r  cb  P°®°® ^ a 
w posiadaniu majątków awoicL. Nakaz ten wybębnio- 
nynr został w mieście. P rzy  tej okar.ji nas-łp^0. 1 0 
publikowanie, tyoząoe się zaległości w p o d a tk ach  i wy­
płatach. W szystkich, na których zaleg łości cią*y*y» 
zawezwanr do niszczenia się natychmiastowego, P°
karą egzekucji surow ej a bezwzględnej. ,,

P u b lik ac .e  te  s ta ły  się p o ^ 0(leni pi,p Lochu ogó l­
nego Z apow iedź zw łaszcza , odnosząca się  do za leg ło ­
ści, s trw o ży ła  m ieszkańców  S ta ro d u b ia , którzy rzecz
tę traktowali 1 jkke, epuszcz.ijąc sie na s aręozone .a- 
ktatam i swobody; i nie wiedzieli, CZy 8ię co należy, 
czyli też nie należy mę nic, Mieli jednak Szurniawę 
za swego z krwi i ko ci, i to ich pocieszało nieco.

_  pułkownik przecie powiadali. On narodo­
wi przepadać nie da... y by to Moskal...

Jest i Moskal.. — ° dpowiadano. Moskal naci­
ska pułkownika, a pułk .wmk naród..

Udawano się 10 ozuiniawiny po 0(,jaśnienia i 
wskórano tyle tylko, iż się przekonano, że to nie prze-

— H o su d a rsk ie  dzieło ... k az ie n n a  *prawa...
Jest przysłowie m o s k i e w s k i „kazionnaja kopiejka 

nie p  opadaj et.u
Sprawa przeto o za leg ło ść  groźną przybrała po 

staw ę i oparła się o wójta, jako naturalnego gm iny  
m iejskiej obrońcy.

Tana, udał się do Moskala.
— Ooż tam słychać?... — zag
— Ej źle... Naród w trwoaze,
— Coż przecie ?...

strzeliło

ten ostatni.

głowy, upominać się o zaległości... N ikt mc o meh 
nie wie... Zaległości? Jeżeli przycisną o takowe, to 
połowa mieszkańców, w obwodzie pułku starodubo- 
wskiego, na dziady wyjdzie, a w połowie tej i ja... 
Pogłoski kiążą, że ten gw ałt z waszej dzieje się przy­
czyny...

— Z mojej’?... w imie ojca i Byna i świętego 
duoha!...

— T aka chodzi mowa... ta  nie wiemy, co poery- 
nae i dla tego przyohodzę do waszego wyaokorodja, 
ażebyście nam co poradzili...

— Ta radą krótka... Droga do goaudaria prosta, 
jak. do pani Boga...

— Ni?..* — zapytał Tanas.
—  Jeżeli się wam krzywda jaka dzieje, podajcie 

najczołobitniejszą *kargę do tronu... Co u Boga mo- 
dl.tw-, to u gasudaria czołobitua. „Prośoie będzie 
wam dafO...“

Tanas podrapał się w ty ł głowy, nastroiwszy mi­
nę na wyraz zakłopotania,

— Nie ma co..* innej rady nio ma...
  A jeżeli hosudar togc i nie przeczyta...
  Wot czto!... Powiadam i powtarzana hosudar

jak  Bog dochoozi do niego słówko najmniejsze, oso- 
nl wie * ś, je*U hrzy wda jię jaka jeg(i wiernopodda 
nym dzieje.. z ipełnie tak jak Bóg, prsznyoh
poniżt.; pokcrnycł podwyższa i Lądćcie pewni, panie 
wójt, że jeżeli wykażecie mu krzywdziciela, to on go 
Zh-rzr na mi )*ttę we a.zechpotęznej dłoni swojej, w’as 
zaś sowicie w ynadgrodzi..

   Orderem ?...
   Rozumie się...
_  Byle mu tylko krzywdziciela wykazać ?
  Nu tak...
_  Któżby tu krzywdzicielem być m ógł?... pA-

kownik chyba ....
  Chociażby i on...
— Ta to na niego trzebaby czołobitną podać 

skargę ?...
— Ja  nie powiadam: na niego; powiadam cho­

ciażby na niego... chociażby był on bratora, ojcem wa- 
Bzvqi rodzonym •••

— On mi ani brat, ani sw at, ani p aw e tp o ;

nStlSł_5R i s(«aSz«ćllK  f r i j j m j i , .  w  L w o w ie  
B io ro  „ L n e n n i k a  P o l ik ie g u  ‘ p r z  y
p ik b u  H a l ic a i tn  i  A je n c ja  W  B ią tk o w ak J  g o  
p iw  a s  u d ia li iy ,  w e  W le d r lk , w MiuaburfiU, 
i s r r i e  a  M., w, B e r lin ie ,  w  L i p s k ą  £ a x j  e l 
[8 -w a j^ .a r js ]  i  W r. M  , i v  p p .  H w s a e t e i i  A V .,-  
j r l e r , w W le o n ll l : F .  L 8 b , B . M osee  i- w  • '■ Z B ł- 
n lu  K s e in  i e r s  N eu m & n  b iu r o  a u o n ro w .

d g ł e e z e n L  u n ; j m u j ą  s i j  a s  o p ła tą  Ś  c t  oi i iii -en  
obieton-. jednemro w iersee  droD nyin ' t t t j i ł i r
(p e ti t) .

z jn e iłlą d Z B l m a ją  b y ć  p n w r r i a  i r  f r a a e r  do  
a .d m in i i ! t ra c j i .L s i3 U u ik  s Polak ieT O * .— L ia ty  h  k i a  
tc a c y in  n i .  o p ie c a ę to w a n e  n ie  p o d le g a ją  o p la o ie
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prswo —  bo jego m?zg nie wyszndł jeszcze z dzircin- 
ności, a stw ardnk ł bez oświaty, więc trzeba mu na- 
ka*»ć z gó y, co ma czynić, a czego zaniechać. Bo 
jeżeli ŵ  takim  stanie jak  dzisiaj pozostawimy lu d , a 
powstanie pożar— wazystno przepadło. Tak się działo 
w naszej oL ilicy. Na odgłos dzwonu zbiegli się wńra- 
wdżie ludziska, ale po największej częśc. z gołemi 
rękam i do ognia , mało też bywało pomocy. Trwoga 
bywa rcacierzą wynalazków, tak  się u nas podczas 
częstych pożarćr- działo, ludu dużo, nie m_ ronew k’ 
anj sikat ki. Lu ,zie, krzyknąłem , bierzcie łopaty, mo- 
+ j  drżyjcie ręk am i, ziemię. rruc»icie zaczynając od 
jednego kąta, Poózcm e Zastraszone luaziska lak jęli 
•zrcać nem ię , ta i uratowaliśmy m c mało zręuów, ba  

Lawet kupy siaLa , krescencji , bo ziemia sa d u u a  
ogień.

P ° ogólnych uwagach możemy te ra r skre­
śli.- prawidła ogólnego stowarzyszenia straży oguio- 
wej, zapi o wadzić dającej się w każde' wiosce, ja k  na­
stępuje :

1. V każdej wiosce pow-inne być nocne straże, 
tak  zwane w a r t y ,  na to są wprawdzie już przepisy, 
ale rzadko wykonywane. Ci t rarcia"ze m ają mieć pra-
r każdego co w nocy zd yb ią  na osoDuości, zaprowa­

d zić do w ójra , w ten sposób zatam uje się duż( z ł ,go  
i nłapi n iejednego podpalacza.

2. W  każdej gminie pov.mne być rekw izyta o- 
gmewe, co drugi dom konewka, co drugi dom łopata, 
a co dziesiąty dom osęka — konewki i łopaty spra­
wią sobie sami gospodarze, osęk. uprawić ma cała 
gmina. r

3. K ażda rada powiatowa i starostwo powinno 
naa” -j do gm in, aby w sposób powyższy u/zą-

j  1 Btl!‘lż ogniową-, pisarz gmf. y  ma naznaezyo na
deszczułce m liierow ej, z ozem iść ma do ognia -  je- 

en z osęką, drugi y łopatą, inny z konewką lak  .uż 
W ni iktórych miastach widziałem.

. ^ ara powinna być wymierzona, kto się do o- 
yma nie stawi z baczyniem przepisanem.

5, pór roku powinna odbywać się rew b ja  po 
gmiui ch ze strony Rany powiatowej, czy 'st, renwizy- 
ta  ogniowe w porządku. — Za p~zestępstwa sto i« 
wna kara.

6. Zamuznieji *c gminy mające do 1000 ludności 
aby kupiły sikawkę.

% kae na tablicy w gminie każdej wywiesto- 
ny, pod karą ni# woino palić fajki ani wzniecać ognia 
w bliskości budynków, stajen i stodół.

8. Każdy powiat powinien mieć p o w i a t o w ą  
a s e k u r a c j ę ,  j e d e n  z a  w s z y s t k i c h ,  w s z y ­
s c y  z a  j e d n e g o .  Ta asekuracja zależy nr tem, «e 
t razi - wypadku ogti.a naznaczona komisja zbada i 
zlikwiduje - sslred^ , w szystka dwory t gm iny dadzą 
posuh sLowan mu zapomogę T a i sobie posięioję R a 
d a  p .  w i a t o  w a K u p c z y  c k a  i ogólne znajduje 
ten projekt uznanie, w okolicy. ’ '

c is
r K s ci1 m m *  « i , ‘tylko dc ogółu zastosowanym. Niech eo noDra

- v i r ; -
Bi., s.wkami*! 1 B tru . o p l o w

strzeż za.arnowaii włóczęgów, zmusić gminy do nad- 
zoru nad wartami, zmusić dc sprawienia osęŁ łopat, 
konewek, ni. co ogół bardzo mato wydi pienięday, to 
już prz; rsptiobim jr starych do trzymama porządku i 
esuw cia nad sobą, a młode pokolen-e pouczajmc p ra­
wa ludzkości, wzajemnej obrony, pracowitości i bupo- 
bojPuści, na enczas lepsza uśmiechnie się przyszłość i 
tyle majątków nie obróci się w perzynę , co niestety 
w tych latach.

• , Z j 0BZt.ą bwestja pożarów jes t kwestją ki aju. Na 
tej ka&encji upraszamy p au ó r posłów, aby ją  wzięii 
pod ścisłe d “baty, wydali o p ej stosowne do ozasu 
prawa 1
coś tam swata, ze mną nie... to, jeśliby przyszło C0 
do czego, ja  na niego skargę śmiało poapisać m oge...

I  dodać w takowej — podchwycił Mobka __
że w pośmiewisko podawał święte gosudaria do-mjeń- 
srw o*»*

— Dodać że w pośmiewisko podawał święte ho-

: s S r .  -  _ “ p-vW  T“ "  “ - T
• j  '  ? 11"* ~  ° d.ęarł Mo8Kal dobrodusznie. J a  tec-o

— - Alez to nieprawda!... — taw ołał Tanas

prawdą jest ' ^ ^ ^ 1 cz e^  ?si'o ^ c a r s k i e g o  ukazu, 
nastu.. ’ 81̂  P°dP18re gospodarzy dwu-

— W i r i t ?  — podchwycił Tanas
nie. Możecie w .3c «  ~Z M° 8kal “0ntefflcioiial-
do bK u -  „ • , . 8fcardze pisać wszystko, oo wam
Z aufajciJ | ar8ZudaZle,’ byle *8k°-Wa- LZ0*obitn,» ^ łlt"wj0 i ! 5**8uaarowi, jak  dzreci Oj.iu, on was me za-
»iem f'e" Pam *ętaj oi6‘ Bóg na nieb.o, im perator na 

Tanas odszedł zadumany.
K iry ł Aksentiewicz wyszukawszy i w zanadrze 

włożywszy arausz papieru zapisany, udał się do ojca 
Illarjona.

— No, Datiuszka.. — rzek ' wchodząo -— dopro­
wadziłem dzieło do końca i odchodae...

  Jakto?... — rap yta ł pop
— Odjeżdżam.. Co ma się zrobić, to już się zro­

bi i bezemme... v,ho&zi mi jedynie o to, iżeb^ui 
•nikł... Pomożecie mi w tem, batiuszka...

' popa odpow.edź. D okąd-
że?... do Głuchowa ?... r

Nie... do samego gasudaria imperatora.
— Do Saukt Petersburga ?...

. — T ak jest... Niech więc pogłoska o chorpbi* 
mojej utrzymuje sie ciąg le , ja zaś wyjadę i, jeżifi ta­
ką  będzie gasudarska w ola, może jeszcze (owrócą... 
Trzeba mi sie z miasta wynieść niepostrzeżenie...

—  Sprawa nie łatwa... — z a u w a iy łj,0p.



DZIENNIK POUSKI

Im io n ;  jiytao „Di M W .
K l j Ó n  11. lutego.

□  W yznać należy, że ostatnia im igracja mo- 
akiewak* rozwija energję, me znaną jej poprzedni­
czkom. Nigdy jeazeze nie mieliśmy tyle roiruaoo- 
k jo h  w carstwie broszur, proklamacyj, d i i t ł  i pism 
treści rewolucyjnej, nigdy takiej masy drobnych, nie 
u ao iąn y c h  mota aprzysiężeń i spisków; nigdy tyln, 
co obecnie, malkontentów i otwartych wrogów n ąd u  
i  dynastji; ale co najw ażniejsza: nigdy żadna propa 
p a d s  nie by ła tak czynną w Moskwie, jak  nihilisty- 
oana, imająca się środków wielce dla oaratu kłopot1!- 
wyoh. Zaledwie przycichły wieści o odkryciu w na. 
Moskwie fałszerzy paszportów, pieczęci i sądowych, 
kwitów do kas itd.; aliści takąż samą fabryką wytro­
piła polioja w Odessie; a me m» wątpliwości, że : na 
innych punktach caratu robota nie ostaje... Kto Zna 
urządzenia moskiewskie — w ie : jakie nie obliczone 
szkody ponosi państwo przez posługiwanie się agitato­
rów fałzaywymi dokum entam i: ile tą drogą pokrzyżo­
wano i krsyauje się jeszcze planów r ię ln ,  jaka panu- 
jw w cesarstwie gospodarka rewolucjonistów obok rzą ­
dowej wyzyskującej ciemną ludność, bez względu na 
t s ;  moskiewską 1 js*t, czy nie moskiewską, byle obe­
drzeć się dała carowi i urzędnikom! Słowem: d z i­
wne, nie bywałe dzieją się rzeczy u nas, i nigdy je­
ża. ze stua >a carska nie była tak cięśk* ja k  obecnie,
•  n» ozynownikach drży skóra na myśl, ło  rozwiel- 
■ o tona w państw a rewolucja może p r.y b rać  groim ai 
•zą p >sta6, że w ślad sa fałszywymi dokumentami 
■ u| ą  się zjawiń najprawdziwsze: trucizny, sztylety, 
kole i tym podobne specjały, bo do ostateczności s>ny* 
■rewadzeai rewolucjoniści, w środkach przebierać me 
będą, i oara zostawiwszy n i uboczu, do sług jego za­
biera się wiernych, łaźnią płacąc za łaźnię. j

Zaw ."ił ii kasza! tern witaja tu siemię wzajemnie j 
i  wszystko i wszyscy pozostają w oozekiwaniu \sa- j 
z te c h  wypadków. Główna zaś uwaga policji zwróco­
ną jest na robotników, k tórzy  przech* alają się ja- , 
wsie, że zmnizeni będą czynnie wystąpić w obronie 
praw  swych do chleba i człowieczego bytu.

Nie przeszkadza to wcale, by nas tymczasem nie 
pomawiano o kinezacnty i ży lami. Szlachta, jakoby, 
usiłuje żydów utrzym ać w karczmach, i-wszystko ro­
bi, by nś korzyść swych mendarzów obeiść prawa 
majowe. Gdyby tak  było, nie dziwiłbym się temu 
wcole* wszakże rządowi moj o moralność ludu chodzi, 
zło o anhożanie sziachty; nic więc naturalniejszego, 
że odzierany ratuje się jak może, by nie pófść z to r­
bami. W szakże tuk już nas odarto, ż e g d jL /n ie  nad- 
zw ■ siajne wysilenie i godna wszelkiej pochwały ener- 
gja i zapobiegliwość obywateli — większość ich da- 
wnoby na cudzy chleb zejść była powinna. Jeżeli p. 
Br«a ki płacze, żo goły barszcz jeść musi w 3i»łej 
Cerkwi —  jakież lamenty wyprawiać ma szlachta na 
;adnej albo połowic w łości? Nie tak, panowie n o  
shaiel poszukajcie innej winy, bo t a , że dochodu i  
propinacji wyrzec się nie chcemy, woale winą nie 
szt W szakże i obywatele Moskale, zarówno, z nami, 

obstają przy zwojem prawie.
Skutkiem  roztajania śnieguw, rzeki Boś i O lsten- 

kn  wylawszy znaczne poczyniły szkody. T eras chwy- 
eiły  mrozy i grunta stoją pod lodem. Może zyska na 
tom Odessa, bo sbose pójdzie w g ó rę , jednak klęską 
iłe ttiu eei nie mają żadnych cieszieoia się powodów.

Zupełnie tak, jak  nie cieszą się ci, k tó rty  mając 
nieco groszu —  drżą na myśl, ża rabusie w ydrą im 
ich mianie. A  rabusiów tych  bandy, debrze uzbrojo- 
ne, snują się po krajn, złożono z cy wdizatorów Mo­
skali, cywilizujących nas na sposób pruwdziwio Mo­
skiewski. Niedawno banda takich opryszków zama­
skowanych (karnawał!) w biały dzień napadła na oom

S’4a Sehora w Chocim iu, i zabrała mu 8 000 rubli, 
eto i brylanty. Szoześcio jeszcze, Ze nikogo nie za­

mordowano przy tam. Policja d o m y ś l a  s . ę ,  że ra- 
k u i s  przybyli s  Multan 1... O naiwneści polioyjna 1...

W l r d e ń  23. lutego.
Dziś ouią uwagę wszystkich absorbu ą naj erzoró- 

żnisjsze kataklizm y zaszłe w sferach sądowych zaj­
m ujących się procesem Ofouheima: mouita pr«rvd«nta 
■ądu najwyższego udzielono prezydentowi p. W ittm a- 
new i jak  również prokuratorowi, p. Lamezanowi, d i  , 

aeęmus alarmujący stan zdrowia p. Vit mana, a w 
knóou rozchorowanie Się potroszę p. N audy, ^

Co do owych monstów, to o ile praynaiTtnie; się 
f rezy  p W ittm ana, rzecz nie zdaio s.ę już ulegać tą - 
dnej wątpLwości. B*ron Hoin, prezydont sądu naj­
wyższego. opi«rając się na §. 4 prawa dyscyplinarne­
go, z d. 21. maia 1868, uważał w s sojom rozumieniu 
Ba potrzebno zroDić prezydentowi sądu kryiniu-»luegł, 
niektóre obserwacje, iż ten ostatni za wible okazuje 
tolerancji dla niektórych poryw') w oskarżonego Ofen- 
kaim a i dl i obrońcy tegoż, p. Naudy. P. Hain. we- 
d k g  tego co dziś o tem wiadomo, uczynił te obaer-
ą ^ e j^ ^ ^ > rm i^ b a rd ^ < ^ im ^ irk o w a n e ^ ^ ^ ia w e ^ ^ jjo ^

—  Choćby aa p. pa...
  Hm... nio... Musicie jechać do M fflina. tam

WU pozo ają...
— Za kobietę więc...
—  Chyba... Dam wam karteczkę do m glińikiego 

protopopa, on zaś pchnie waa dalej...
  Byle mi się ao Dcrohobnża dostać, tam  jnż

poradzę sobie...
—  Nie m ic ie , na czia nieobecności waszej polo- 

flzń albo rozporaądseń akich du zostaw,,„aia?...
  W łaśnie... odparł Moskal — rzecz delikatna. .

Spodziewam się, pewny tego jestem , że bę^z.a to po­
trzebna iL-rg i do g Budaria imperatora... Doorzeby 
. n r  1*. było, ażeby skarga ta  napisaną byś mogła me 
onaczej, jeno tak  jak  ja ułożyłem... Oto ona (U  pa- 
aier i zanadrza w yjął i pipowj podał)... «w mogli, 
c y ś c ie , batiuszka podsunąć to , podrzucić, wręczy

em u?... - .
  Hm... i owszem... Csy zataić mam nazwisko

wasze ? »*• i * « . •
  To zależy... jak  będzieoie uważali... zastosuje­

s z  się do okolicsnośi i...
Mnie się zdaje — odezwał się pop — i i  le-

nisi, nie<'h nio wiedzą... . .
—  Zapewne... lepieiby było... zróbciejednak , jak

ma s i n  wy .a najwłaściwioj... Chodzi o to, afekty to 
“  «  b ęau n  robiło a będą ta  rzeczy c» Lus.e (rzekł 
■ IJ iL o m U . robiło się przez Starodubowców samych ..

wyjazdu m Bg» m» to na celo ażeby,
1 liranwłsrr ze mnie nis ma, podejr.y- 

5 5  J U J , ’ I S n U S ę U  i od roboty « ę  nlepowstrzy-

m łll1 1  Nie moglibyście nio wyjeżdżać?... zagabnął

^   Nie mogę... dostałem rozkaz .. jechać muszę...
—  Tegoż sam ego je szcze  d « » , Pod w ieczór, k o ń ­

m i i w ó zk o m  ojca Ila rjo n a , wyjechała ze S ta ro d u b ia  
kobieta takaś m ocno ch u s tk am i o k u ta n a . Z jby ją  8I1-; 
bolały. K obietą tą  b y ł K irył A k sen tie  • icz Ltóry się 
w ym ykał, nawarzywszy n a  s ie c i c a r s k ą  P” ™-

q, n.J

łowię prywatnej, gdyż adresowa! jo nie do prezydenta 
S. Kr., czysto urzędowo, ale ty lko  imiennie r dc p. 
barona W iitm ana." Że p. FLein miał pełne prawo u- 
erymć to, czysto urzędowo, to się samo przez się ro ■ 
zumie. —  cokoiwii-kbądż może być twierdzouem p-zez 
amatorów. Natomiast, ».e m iał on prawa adresować 
się prywatnie „do p. W ittm ana.6, Nie chodzi tu zaś 
wreszcie o zasadę, że kto moie więcej to wiois i  mniej, 
choć już ta  zasada sama ma tylko sene pewny w ms- 
tematyoe gdy chodzą o kwestję czy więcej zawiera 
czy mniej w sobie, ale o to jodynie, że owo więcej 
jest tn co innego, a owo mniej, również co innego. 
W końcu, aby o tem sądsić dekładnie, trzebaby wi­
dzieć na własne oczy pisma barona Hein, a tego zaś 
baron W ittm an nikomu nie udzielił.

A bstrahując zaś od tych czysto formalnych wzglę­
dów, pozostaje tylko orzio, czy zachowanie się p 
W ittm anna, jtk o  prezydenta „ądu kryminalnego w 
procesie Ofenheima, mogło zasługiwać na jakiokoiwiek 
obserwacje, czy nie mogło ? W tej zaś kwestii, byle 
się tylko stawiać na przynależnem stanowisku w jej 
ocenianiu, wolno decydować każdemu. Opioja ogólna 
ir W iedniu decyduje tu negatywnio, i ty lao bardzo 
nielicnne głesy słyszałem w seusie przem wnym. N a­
turalnie, nie kładę tu « rachunek wydawanych sądów 
interesowanych lab gtosownyoh do tego jedynie, j a k  
s i ę  p r z y p a d k i e m  w y m ó w i .

Co Zaś do twierdzeń, że p. Wittmunn dostał p o- 
m i ę s z a n i a  z m y s ł ó w ,  to jukkolwiek fakt me 
zortal agjcze dotąd stwiordeony, ma on >odnak pe­
wne wcula ważne przyczyny, a mianowicie popadnię- 
cie w chorobę umysłową dwóch osób z familji p. 
Wittmanna (jego brata i stryja), dalej zużywanie co­
kolwiek może nieoglądne przez p. W ittmanna chininy 
i opium (nie przecież śmiesznych doz licząoyeh się 
na setki, jak to pisały niektóre dzienniki), a ciem  
się chciał tenże trochę za pospiesznie leczyó z fet> J .  
naostatek silny paroksyzm gorączki wczoraj popołu­
dniu, ą podczas którego p. Wittmann straciwszy przy­
tomność, wyobiazał sooie, 17 jest na swojem prezy- 
djalnem fotelu i prowadzi debaty. Te okoliczno! 31 ra ­
sem w zięte, były zapewne aż nadto dostateczne ao 
wytworzenia się owych niby pewnych już tw ierdzeń
0 tak  wielkiem ewentualnem nieszczęściu.

Dsiś na początku posiedzenia w Izbie wniesioną 
została interpelacja p. Fuxa i 20 towariy szy- cO 0 0  

owego monitu p- prezydenta naczelnego, p. Heina, u- 
dziolonego p. Wittmannowi. Odpowiedz, minister je ­
szcze nie d ił, ale zapewne wkrótce jej udzieli, w w i­
docznym już z góry sens 6,

Co zaś do monitu, jaki miał otrzymać prokurator, 
hr. L am ezan , o tem mniej jest mowy, jak k u l^ io k  
przecież samo jego istnienie powinno przecież bardzo 
modyfikować są i  o monitum powyższem dauem p. 
W ittmanowi. Nie m« więc tedy mowy, czy ów drugi 
monit był urzędowy, <zy imienny. Treścią jego mają 
być obserwacje, że p. Lamezan zamiast zię ściśle trzy­
mać podstaw prawnych, wprowadzał do awbgo rekwi- 
zytorjum podstawy nadto ogólnych zasad.

Jeśli tedy jesl w istocie to drugie m onitum , to 
p. N euda powinien być koutent. On. bowl im rozbiór 
szczegółów od tego właśnie rozpoozął, że prokurator 
sobie pozwala ZaDLdto szeroko ganić k ł a m s t w o ,  
p o  a s t ę p  itp. zamiabt mówić tylko o takiem  k łam ­
stw ie, o takim podstępie jedynie, Które kodeka kar­
ny sankcjonuje i które w swych paragrafach przewi­
dzi. ł.

Dziwić więc pow inno, dla czego nio podniosiono 
jednocześnie drugiej interpelacji o men .tum udzielone 
p. Lamesanowi. Czy dla tego, że on nie jest s ę d z i ą ,
1 ża przez to nie jest n i e z a l e ż n y m ?  Tu niezbyt 
przekonywające. P. prokurator nie żądał bynajmniej od 
sędziów przysięg łych , aby gwałcili kodeks; objekcje 
Zaś ma czynione przez obrońcę oskarżonego i moni­
tum naczelnego prezydenta, wyrzucają mu nadto sze­
rokie podstawy rozumowania. Otóż widoczni że ilo 
się tyciy  zamegoż rozumowania, zamejże topiki ło ar- 
gu jnerta ji, to dotąd p. prok.rn.tor jest również zupeł­
nie niezależny. . .

Historja tedy wieczna o dwóch miarkach, J -kt0'  
mi luazie mierzą raz siebie raz innych.

W reBzcie zaczekajmy tro.-hą, aby się gruntownie 
przekonać, ile taż jest p-awdy tak cc Jo fsr£IJ? 
śoi, jak również co do samegoż istnienia 
monitów. . łnłn;_

Kwest ja ,revs papiezkiego, która wy m aga^s^ ^
aDj k andydaci na kanom uaty kapitu  y '
by 1 konieeźnie „aatu nobilesa, ob iega  * ® 7
sth ie prawie zagraniczne pism a, i ^ozunj.e się . mutatis
mutandis, odpowiednie wywołuje ao-7; ,

Drugi tum pogrobowy ;b .-ewelacy b. radcy unm- 
sterja „ego, Mayera, już '"się praw ,-J0 j« jw ił U tra 
montańskich reklam stosy cało. A a 
noty i płytkości owyeh reweUcyj wca s aie odkupią 
Jeśli w literaturze pam iętniki kar yna a etz nazwa­
no plotkami, to jak tu nie nązwać teraz p a i i^ n jk i  
p. M -yera?! ChybŁbym zapożyezyi terminologji ud 
pewnego bardzo protegującego mnie dziennika, ale 
me chcę.

Sprawy zagraniczna.
F r a n c j a .  Agmce Haoas donosi, że po Pr ^ ] 4<5,u 

w iek a zo śd a  161 g łosów  projektu senackiego  
lag itym iśc i mają zatniar uaunąo się od gło® jW''uł* fąez  
przyjdzie k w e s ta  w /b oru  ■ 5 członków d o gdy-  
Zgrom adzenie narodowe. Muniteur p isze. ** /* ^ ad c z y ł  
by w m ieszał z ię  do dyskusji nad u s t a w a ,  0  w  
o j  z>ę stanow czo za projektem W allon*- f e Hl

L i b e r t ć  zapew nia ze źródła jffe t n ie przy-
pap.erss stw orzony ju* DOą y  gab m et. B0Btać j
ją ł ż a d n e j  tek i, gd y l woli niż mlU,* ll0i 
■aca) prezydentem  izby r e p r e z m  W g  ’Btronniot:

Sam f ikt, że zdołano' P&..ro^i^k»zość dla
ra i  nazajutrz uzyskać *nakom itą.pl żywotnośoJ 
ktn pośrednicsącegc, dowedz.Q Ł Gambetty ]&Du
miarkowania rdpubliknnóor. .ą0 do kroku , t i 0! 
bhque pisały w ten zens ór pom ięaiy mnieai„ui
wczego: ro iostaje n a r ^ nniciośoi, pomiędzy F ,aL.

l . i . U  i . „
■ “ “ ‘ - — o.- Ilia  wicT j>k 1Awicy -  ”

oh przyjaciół jak
cią 
sumienia,
■"“ " T  l**  ndll J . y ° h, !aK 1 przeci-dl„ najlepszy h &**^ard-»ej niedow:,rzaa, /  . ,a
wzików którym ^ , waga nieoa,°waą. &  f* ™ *

Ł t,ry  • u o :  ; hy6 m^ e - ^  •“«  ■•110 się na > aa„ mimo — —
czai pracuje a nassei wjadzy «

Nliśw!«**‘ e .d0“ i? ien,iaA P?tWi r M ą  podaną jako 
5 pogłoskę ^ c?or&' Wlad,0in0ŚĆ’ *e, *aja-: s t a n o w i -
' «k roD O .y°y łn® ł»rp|ektu senackiego. Mo-

r  wa jed ttAk nle 080“ l8t0i to nsiłowali rozgło
,ift nieprzyjaciele r  ipubliki. Thiers obawia się, żo 
w e d ł u g  nowego projektu senackiego żywioł w łościań­
ski będzie miał przewagę w głosowaniu na członków 
senatu, a z żywiołem tym przebiegli legitymiści zrobią 
co się i™ podoba. Nio mnibjszy zresztą wpływ 
zyskają i bonapartyści, którzy demonstrować 
„cesarzem chłopa „im - upadłym pod Sudanem.
” J T le m c y .  Dzienniki msiuteokia poświęcają całe 
łamy kwestji ustąpienia Bismark* a zajęcia przezeń

stanowiska kierownika 'ednego z< stronnictw konsei- 
watywnych. W szystkie jednaK glosy zgadzają się w 
tom, że jeżli przyjuzio do tego, to nie prędzej jak  
w iecie,

W Berlinie rozbito znowu ledoo sto warzy „zenie 
socjaino-demokratyczne. W ydział sądu karnego sió­
dmego okręgu w Berlinie wydał v yrok, na mocy k tó ­
rego nastap:ło nieodwołalne zwinięcie stowarzyszenia 
a członek wydziałn tamtejszych robotników, zecer 
Heinsch, postawiony w stan oskarżenia.

AngIJa. Izba niższa parlamentu angjelsk1 ego 
przyjęła 282 głosami przeciw 185 projekt rządowy do 
ustawy, która ułatwia przechodzenie oficerów z jedne 
go pułku do innego.

K r o n i k a .
(d, 25 luteęo.)

W  s p r a w i e  r a c h u n k ó w  a k c y j n y c h  t e ­
a t r u .  Otrzymuliśmy dzisiaj pi .ino następu; ąue:

<inż po wisie razy odzywałem się w tym przedmiooie 
do panów, na Których oięśj obowiązek dostarczenia ma- 
terjaiow dc zakoiozenia raonnnków z przedsiębiorstwa te­
atralnego prowadzonego do kwietnej niedzieli 1874, airby 
wybranej komisji nmożebniś zatai wienie toj śśk długi wlo- 
kąoej gję spraw, Dsisiaj ponowoil poczuwam się do obo­
wiązku proszenia tych nanów, aby raczyli jak najspieszniej 
kaidy ze owego działa zdać liczbę komisji, inaczej na nie 
zdających oiętió hędzie edpowi-dsialnnśó wobec upinji pn- 
bliozD-j° Lwów 25 ln.-‘Zi. Wal. Podlewski.

Z  u n i w e r s y t e t u .  Wiadum ść podana przez Oj- 
czyznę, jacoby w miejsoe dr. Łnhla, który przenosi się no 
i- ‘arniowieo, katedrę prawe niemieckiego miał zająć dr 
Bnrzyńiki , jest o tyle mylną , iż obejmie ją prawdopodo 
bne dr B.brzyński. Jest to młody docent, znany z kilku 
mniejszych prac., a mógłby on takde wykładać prawo pol­
skie, które na tntejuzej wsz hmcy bardzo niefortunnie jest 
zastąn’onn.

f  F r a n c i s z e k  h r a b i a  Z o ń , żołnierz napoleoń- 
ski , major wojsk poi.kich z r. 1831, a następnie W roku 
1848 instruktor gwardji narodowej w Galicji, zmarł wozo- 
Wj w nocy. Urodzony w r. 1795 doż/t 80 la t,  i przez 
oałe swoje życie poświęuał »ię z zapałem sprawie natodo- 
wej. Energja nie opnszczała go aż dc kcńca życia, czego 
dowodem niech będzie to, że w r. 1870 należał jato sze­
regowiec do gimaasiycznego stowarzyszenia Orła białego i 
W tym rek a brał czynny udział W urządzonej przez to 
towarzystwo wycieozoe do Krakowa. W młodych latach 
orężem, a w późniejszym wieku przykładem dobrze się 
zasłużył ojczyźnie. Pogrzeb zasłużonego wete.ana odDędzie 
al§ jutro dnia 26. lutego o godz. 11. z rana z gmaohu 
teatralnego.

■ N tsL oicnstT  o  ń a l o b n e  za duszę śp. SsmKowi- 
eza prokuratora, odprawione bądne 2. marca w kościele 0 0
Bernardynó w.

F a j e m n l c z y  w y p a d e k .  Donosiliśmy wczoraj 
0 pożar*. ua Bajkach, i o znalezionym tam trupie zamar- 
zniętegc ułana. Przy oględzinach okazało się rozbioie cza­
szki ciężkiem narzędziem i krew skrzepła wprawdzie ale 
wieża. Źa t mi  o^Jn ciało było zupełnie skostniałe, przeto 

lekar* twicrazi, iż ra na musiała oyć zadaną przed zamar- 
■męoiem, z. nir jak się t  pouiątkn dom; iliwano, przez n- 
derzanie oiaganem prsy roaraucaaiu pogorzeliska. Jast urse­
to podejrzenie o zbrodnię, i o ilo wiemy, rozpoczęto już 
śledstwo sadowe

B r u t a l n e g o  e z y n u  świadkami była wczoraj (24 
bm ) publiczność na nlioy Żółkiewskiej, Z pewnego domu 
wyssedł orszak pogrzebowy, i podczas tegc przed dnwami 
upadł na ohodniku żołnierz od piechoty w knreaaoh epi­
leptycznych. Otoczyli gu ladzie i pocięli ratować, a oso- 
bliw.e ozyn.ł to jeden obywatel porządnie nbrany, ninsna- 
nego nazwiska, przy poomooy pana F. W. radnegc miasta. 
Wtem nadszedł jakiś oficer, i zamiesi, przyczynić .ię dc ra­
tunku, pohoął pięścią ratującego tak, że ten padł omdłiiy 
na śnieg. Radny W. obursony tom, zapytał ofioera: eo go 
uprawnia do takiego postępowania? Oficer odpowiedział do­
byciem pałasza, i klnąo poozął nim wywijać pomiędzy ko­
bietami i d„ifćmi, a następnie wyniósł się spiesmic. Ofi­
cer ten jest kapitanem i nazywa się J e 1 s i. Zari siono 
skargo de komenderującego.

O d e z w a .  Myśl poitawienia pomnika najwiękazym 
wiesresom naszym, którymi byli nie2;apr*eoaenie : M 1 0 - 
k 1 e w i o z , K r a s i ń s k i  i S ł*o w a e k 1 , ioru- 
azona ua nowo na os-ate.m obohodai* Mm! .4*.«zowskim 
przez akadzmików kras o wskieh , praekenata nas iż jest 
om  głęboko zarytą w fycu n a r o d u ,  i “  niebawem w esyn

Dla tego jest na ozi-m. ćwiaślej 1 pa-
. trjotyoznej pnbucsnośo', i* ■ * y ‘ ,n Tc n8 6n trzeoh 

znakomitych ro.prcw : 1) • 2) •  miło-
ści ojcivji j , S) .  wsęchow.mu lud4w^KttWJu  L,belta( je_
sscze z naci a ilość P9™S*ł^ *  ^ P° ba.rd*° nl,k>8j OCnie 
tj po 50 ot. 2 - ta ł*  daan, do rozsprzedama k,,ęga. ni p.
F F  -t.ohtera we Lwowte, gdzie takową dostać można.

‘ P o l e c a m  ratem nejgoręooj 8*an. ziomkom tę znakomi­
tej wartość i tanio 01 «ią ę , lnrą każda zaona rodzin^ 
notska rcsiadać powinn.. Lwów 24. lutego.

,  ,  „  s .  W ł°d*- Stan. Wilczyński.
j , o - . l e z i e n i a  p o l i c y j n e .  W nocy ńa 7 bm. 

j£agdaUn* w oaoiaak* * Boajkows w powiecie pod-
łi»jeokim u opi a iw« 9-tygodniowe dziecię w r*eoe Złotej
Ł'P‘e ’ !  7* ,aś PoslngtózKa w «»piłaln rodim-jackim p »  tym lamym 02B<(ie gwe & dnl0we dziecię 
w>tdlftx pod Biółkiem; ebie w«odne matki uwięziono — 

Borczyk włościanie * Posady-Saoockiej 
Ki**  ̂ *k- ycllu *Wego oomu, skutkiem chybienia ncze- 

n ra my, tafc rieszozęśliwie na głowG. że w 10 godzian 
“7*. * Dnia 17. bm. inaleiiono na granicy między 

rzoie oem * Rnstwooikicm w Mośoiskiem kobietę zamai 
zn>«tą. liozącą okelo 50 la t , a dtlizego docLodzenia oka- 
Z* “ ,si9> iś to jest iebraezka pochodząca z Badenii w Mo- 
śo: is iem j ZWilja «.nna C*erwinkowa.
, _ R z e s z ó w  18. lutego. (Koresp. Dzień. Folsk.) D*i- 
Zj oabylo się w na*»ytn sądzie obwodowym losos „nie sę- 

óziów przysięgłych w oeln utworzenia listy służbowej na 
pierwszy okres ardn przysięgłych pod przewodnictwem pre­
zydenta Knedioha w obeonośei radców Daneokiego i Loba- 
czewskiego, tudzież delegata Izuy adwokackiej A sa aawc- 
kaU w Rzeszowie.

Wylosowani na p r z y s i ę g ł y c h :  Brand Majer 
właściciel r e a .n o ś o i  i  handlu win sr Rzeszowie, Brodmoai 
Feliks włato. real. tamte, Broźbar Wojeieoh gospodarz grun­
towy w Guói> Osajkowiki Stanisław i r_st|t-roik w Przewor 
•km, Dauiel^wioz Gabrjel knpieo w Łińouuie, Engelhard 
FmLas kupiec w Przeworsku, Garło Jędrzej wtaśo. real. 
w Rinszowit i Goldbarg M chał przedsiębiorca w Przewer- 
k u , (łrod°cki Aatoni rzeźnik i wiaśo. real. w Głogowie, 

i Herzohafr 7« ak knpieo w Reeszowie, Btrschłeld Mechel
|  knpieo i  właśo. real. w Niskn, Hirsuhield Mojżesz prze-
‘ ntyslewieo w Rozwadowie, J irr-jewioa Władysław właśo.

ó b b r  n  Jfśaem , JepeL Tomasz go-ipodarr gruntowy w Kieł- 
norowy, Caohane Izrael Samnel knpieo w Rzeszowie, Ko­
perski Jędrzej właśo. r  al. w Feńczudze, E a: >n ra Aleks, 
właśo. real w Jarosławiu, Landan lsaaL właśo. real. w 
Rzeszowie, Laub Abraham ajent tamże, Lieberman Latań 
piekarz w Fzeworskn, Lindezbanm Chaim właśc. real. w 
Łzńoncie, Oiieniak Marcin gospodarz i malarz w Dsikowon. 

wpływ po- |  Ro* Sidon dyrektor fabryki ouaru w Sęaziszowie , Rnoki
rowac będą : Stanisław włalc. dóbr w Mo ty c m , Rybka Jan gospodarz

gruntowy w Futomie , Bolsoki Jozef właśo. real w Tyozy- 
nic , Sommerman Mojżesz szynkara v Przeworsku, Stra­
szewski Ryszard właśc. reąL w Rzeszowie, Ssrzelbioki Sta-

i tre 
owych dwu

za-
proje

nisław notarjutz w Lóiajsku, Szczepański lytuz doktor 
medycyny w Strzyżowie, Tennenbaum jji wid ł r a a a i i  
w iiańouoit, Iwardy Jan gospodarz gruntowy w Fntomie 
Veratiiadig Bjrl zpełnlant w Rzeszowie, Wplfeld Bernard 
właśo dóbr w Straszydłu, Zawilski Jan wlaśo. reamośm w 
Leżajsku, Zdulnki Mahs/miljan dzierżawca folwarzu w 
We*yni.

fła z a s t ę p o ó w wylosowani: Dyszyński Józ«.f,
Dziadeck L&jetan, rrenkel Kitel wianjioi«le taniości, Ge 
sonwind Szymor spekulant, Janda Wojeieoh, Eowojski Piotr 
właśoioiele realności, Orenkiewioi Piotr rymarz i właśc. 
real., Fcmazański J.kób kominiarz i Sieypl Lazai kupiec, 
wszyscy z Rzeszowa.

Kadencja rozpoozyna się u nar 15. maroa i przecią­
gnie się zapewne na wielka tydzień.

P o d z i e m i a  B e r d y c z o w s k k e .  W odcinan Ki 
j&dani.ta, drukujt s.ę obecnie obszerny arfrkuł pod tytu­
łem: „Podziemia Lerdyczcwskii6. Początek rozpn ,wj za­
wiera następującą wiadomość: W roku 1867 główna wła­
dza miejscowa poruszyła kwestję o istniejących w Berdy- 
ezoyit przjjśoiaco podziemnych w rodzaju zaiakomb, dla 
zhaćania ktoryoh gubernator kijowski wyznaczył oddzielna 
komiiję W liczbie jej członków znajdowali się budownicr; 
miasta i czionec komisji śledcze, w sprawach politycznych 
kapit.ii, dzii podpułkownik, Kopański. Ni zasadzie rryko- 
najych poszukiwań, komisja przyszła do wniosku, że cały 
Berdyczów zbudowany jest nu podzi smiach, i wyjaśniła 
wiele szczegółów, będących dotąd przedmiotem mglistych 
podać i cięjtokroć przesadzonych opowiadań. Otóż bada: .a 
usk ateczniune przea Kopańskiego wykazały że katakomby 
berdyczoi skie przeds*aw.ają się w kształcie ciemayoh, wi] - 
gotnyoL zimnych galeryj do któryoh wchodzi się zejświa 
ttem. J sdue z nich są po prostu wyżłobione w ziemi, inne 
zaś murowane; po bokach znajdują się niższe. Czasem ga- 
lerje te krzyżuję się z sobę, niektóre zakończone są czwc - 
rok,tnemi lub uarągłemi salami, jfeffi można tah nazwać 
niewielkie podziemne przrs.rzenie , do kioryoh przemykają 
galarje. Star.-y mieszkańcy BerdyoŁowa twierdzą, że pod 
z:en,ia to powstały za czasów napadów kozaków sapjtoż 
sLioh pod wod.es Chmielnickiego, tj. okeło r. 1648. gdyż, 
jak utrzymuję, potrzaDne były Zaporożcom, ażeby z lasu 
któ-y „ujmowali, a znajdująoigo się koło samego miasta, 
-nogi: dostać się do rzeki Gaiłopati i czerpać % niej w< 
dę. Kopański zaprzeozi. jednak temn i dowodzi, żt Sapo 
rożcy mieli za sobą o kilka wiorst od obrębu miastr stru­
mień istniejąoy podówczas i dotąd jeszcze, u zatem nic ich 
nie zmnszało do podejmowania tak olbrzymiej pracy w celu 
połączenie, zajmowanej przez sisbia pozycji z neką Gniło- 
pai i.j podz.s_incmi galerji mi na przestrzeni około 40C wiorst, 
t ądz; on , że prawdopodobnie Laporożcy kopali podziemia 
dla iego, ażeby w razie niebezpieczeństwa służyły im za 
miej-ca schronienia przed Tctaram’ , którzy chociaż poma­
gali Chn ielniokiemu w wojnie, powraoając jednał: dc Kry 
mn , zabowali po drodze tak i amo mieszkania swoion nie­
dawnych nieprzyjaciół jak i iwych sprzymierzeńców, zabi­
jali ludzi i palili wsie. .Najdawniejsze podziemie w Berdy­
czowie idzie od domt Chaski Landy (gdzie przed 200 tatr 
był laj) do domc Zielińskiego, popod cały plao Katedralny, 
pomimo, is prowadzone Dyło w kiernakn .zeki, od które­
go jednak d-nga jego połowa oddula się znacznie. Długość 
tego podziemia wynosi arszynów 75, wysokość 2 1/, a sze 
rokość S arzayuy.

P M m /s ło w e  m ie js k ie  a m ie s ru u  w
s a ia c u  o t r z e ln i - y  m ie js k ie j ,  o tw a r te  k a ż d e g o  d n ia  a  w y ją tk ie m  
• o a i e d z i a tk ó  : w  n ie d z ie lę  a a  g a C t .  9 .  % ran * ,1, 1 w P ) ł a d n ie

w  in n e , d o ie  od  g o d z . JO. z  r a n a  d o  5 . po  u o ła u a ia .  O e n y  w s j d u  
w i ś ro d ę  4 0  e t .,  w  in n e  d n . 2 0  c t.,  d la  m lo a z ie ż y  s z k o ln e j i  c z e -  
l a d s i  rz e m ie ś ln ic z e j  5  c t. B i le ty  d la  m ło d z ie iy  i  c se Ł a d s i wycui- 
w a n *  b | d |  ty l  w  I lo ś c i  p o  A t  s s tn k  ra z e n  In te re s o w a u y n .

16 ° T “•uzealaycb korzystaL l u j  „w. wyro., ta.-
p o s ia d a n o  c e lm e j^ /e  p -„ „ d ^ i<  r P r r „ m y s łn  w y s ta w ić  p 

u d z ie la  nu: ^ a a n y c h  in f o r m a c y j  o iu rc  m u z e a ln e .

literacko-artystyczny.
( d .  2 5 ,  ’u ł e g c . )

, . Ł e a t r a - n a .  W teatrze hr. Bkarbku
nąj (25. bm.; po raz pierwszy „E m i 1 j a G a 1 o 11 i« 

trajeG.a w 5 aktsloh Łamiugc..
* Program zonoertu panny Więckowskiej, który się 

gbędme ,w A tćk  w sal, ratuszów j : Część L: 1) Honzta
\ ł  86 QVena ’ \  Melancolie g-moll Rnbinstełna,

oierska*^0 m0^  d o p in a , 3) fcpiew, 4) Rapsodja wę- 
perska Nr. 1. T,’szta; Część I I . : 5) 32 Waijaoja C moll 
Beethorena, 6) a) Etude g-dnr Moscnelesa, b; ^.lla-
gru Vivace a-dar Buarlattego, 7) Śpiew. 8) a) Zur Gui- 
izrre, e-dur Hilleri., b )  Waleo koncertowy J. Wi.niaw- 
■kiego.

!>.■ w i ą z k u N. 8 zawiera: S to w a rz y sz e n ia  *arob- 
kowe a reforma podatkowa, Regulamin czynności rad nad­
zorcach (zawiad.-wazyoh). Ruch stowarzysz.ń '

* K niedzie’ę zebrała się doborowa i liczna pubU- 
cznośd na koncert nlubionego nasiego artysty p, L.
ka. Artjata ten tak wybitne stanowisko w naszym świt 
oie ar-ystycznym od lat kilku zajął, —  talent swój t» t 
wszechstronnie rozw inął, a w końcu na rozu Sj sztuli w 
Stolicy iibszej ta .  energicznie wpływa, że konoerta jego 
doręczas najbardziej sajr njącycb zaliczyć musimy. Do- 
wiuó jemy się, ze urządzono w dzień i w godzinie kon­
certu p. Ma-La wieczory muzy.alne w dwócb salonjUh 
P*ypotnych ozy takie koieżeńsj i., postęnowanie do hur- 
monjf przyczynić r.ę może, i ozy me jest tamą i zaporą 
rozwoju sz.uki, nie będziómy tu rozbierać. — Program 

j koncertu był bogaty i nmiętme nł.żony. Beethowena so­
natę oddał M. z eałem namaszezeniem i głębokiem wr • 
wnętrznem sknpieniem ducha, jakiego ten utwór niezró­
wnanego mistrza tonów wymaga. Sentymentalnośó i ro­
mantyczna fantastyezność Roberta Schumana, o wydatni on a 
T* trudnych warjaojaon symfonicznych, znalazły w p. M.
\ utnugo egi, ikutora. Ż prawdziwym zapałam i zaumie- 

w tjąaę teenuiką wykonnji p. 1£. utwory mistrza swego 
F. Liszta, dla tego też Tarantolla, Campanellr i Tantaaja 
z Dou Jjana wyo arly na słu ihaozaoh potężne wrażenie. 
Numer piąty składał się z aziesięoiu drobnych utworów 
Beethowena, Sohuberta, Mendelzsohna, Cnopine, i t. d. — 
Był to bukiet melodji i harmonji zachwyeająoe bogactwom 
i róŻDobarwnośoią— my odaalibysmy pierwszeńats e Cho­
pinowi. Prtiudja Etndr i Mazurki przekonały ne«, że p. 
Marek aiejednostronnie Chopina pojmuje, i w TTykonaniu 
ntworów jego także siłę i energją uwydatnić nmii — 
Pan Konler zachwycił nas świetną deklamacją w balla­
dzie Schumana „Uczta Baltazara.6

* ^  K r a k o w i e  odbyło si{ w tych dniach w A- 
—.demji nmiejętności posicil* enie komisji językowaj , pod 
przewodnictwem prof. Skobla. Witta za .i strawę z praoy 
dr. Wisłockiego będąeej w rękopismie, p t. „Kodeks iaciś

. sko-polski z p o le w y  XV w io k n : Glona super epistoła* per 
j annum domioicales6 i w y ra z i ł  o mej twoje z a a n in  w naj- 
! pochlebniejszyoh słowach. Przy tej sposobność' wywiązała 

się n ie ja k a  d y sk u s ja  m ięd zy  sprawozdawcą a prof dr. Bran- 
duwskin. o dawnej pisowni poiskiej. Prezes a k a d m j. dr 

j Majer pizadłożył Lgromadieniu rękopis łaoiński a piejwsze; 
i połowy ^ . wieku, n a d e s ła n y  a k ad u iu ji, w k tó r y m  aa k e ń -  
| en z a a ja u ja  się także słowniozek pelski. R e s z tę  posiedze­

nia z a ję ło  o d c z y ta n ie  przez dr. B e łe ik o w sk ie g o  projektu de 
' instrukeji dla współpracowników słownika i  d y s k u t ia  nai 

n im . Projekt tan n ło ż e n y  po w ię k sz e j ozęsei ua podstawi* 
dawniejszy eh nohwał i rozpraw w tym D rzed m io eio , został 
z niewiolkiemi zmianami przyjęty r niezadługo drukiem e- 
głoszony będzie. Referat nr ST B redyńsk iego  o Draoy Potra­
wa: „Głozowuia dolno-łnżyoki*go aarzaazą* będąoj na pe-



dziennik polski

raądku diiennym, dl* braku o*asu odloioay issta t n* na- 
itępne pjiied ien ie.

* A F a t e r i b u r g a  priedstaw ono nową °P*>»4 
Antoniego Rubinsteina p. t. „Demun." D.neio t<> n.e jest; 
poprzedzone uwerturą Zasłon* się podnosi i słychać n ie­
widzialny chór dobrych i złych dnchów, gwałtowna burza, 
aot Demony przrłatują po scenie. Duet pomiędzy aur., iłem 
iobre.ro i aniołem złi go nadzwyczaj zajmujący tak pod. 
Względem. muzykalnym jak i dramatycznym. Poetyczna po- 
ite" demona traktowana z »iłq i gwałtowną namiętnością. 
T om y erkiestrore i symfoniczne rew nei ią ndatae, a efe 
kta otrzymywane za pomocą środków, wielką odznaczają­
cych się prostotą. Opera ta obejmuie skarby melodji, oie 
go o wszystkich utworach Rubinsteina powiedzieć nie mo­
lu, Zauwaiaao głównie w akcie 1 introdukcję , romans i 
■cenę księoia Łinadal z* stułącym ; ■, akcie 1 taniec i fi 
u ł ; oały akt 3 z zapałem był przyjmowany. W ogóle po- 
wodzemt carn o wielkie i bardzo zasłużone. Rubinstein ma 
wkrótce udać się do Paryża dla dania tamże kilku koncer­
tów, na któryoh nie omieszka zapewne wykonać ustępów
a newej ‘w e apery.

# Właścicielem Kurjera Lubelskie,go po śmierci by- 
togo redaktora i  w yda„oj tego pisma p. Wdwwićskiego, 
został p. Głębocki, który zamierza rozpocząć na "owo 
zawiesiom* cLwilowo wydawniotwo z d. 1 . 'marca b. i

Projekt Rad}7 kultury krajowej.
O głoszon y przez p. S tanisław a P o l a n o *  s k i e -  

g o  projekt ustanowienia R ady kultury krajowej zysk a ł 
•ob ie  już u ludzi sum iennie potrzeby kraju oceniają 
eych  i pragnących, żeby je etosownsm i środkam i po­
bierano, powszechne uznaaie. N ieodzow ność stałej 
pracy biurowej, konieczność wszechstronnego objęcia ca­
łości potrzeb krajow ych i jednolitość działan ia  w in ­
teresie ca łego  kraju a nie pewnej ty lko  jego  części są 
tak  przew ażnem i w zględam i przem aw ującem i za uzna- 
■iem pom ieuionego projektu, że im  w szystk ie inne 
W zgitdy ustąpić muezą.

Z u ie ian ie  dsfl sta tystyczn ych  i uc-iejętne ich ze ­
staw ianie, opracowanie szczegó łow e planów  takich , ja- 
kiem i są np. obtam ow anie rzek, osuszenie i zd ob ycie  
dla kulrury krajowej roz leg łych  bagien, zaw odnianie 
łą k  całym i porzeczy —  a to w szystko w taki sposób, 
żeb y  żni p o i  e . onom ieznym , ani pod technicznym  
wz lędem  nie pozostaw iało żadnych w ątpliwości i m o­
g ło  j a ż y ć  za  podstawę do Zj ikauia stosow nych sub- 
wencyj rządow ych, wym aga fachow ego i specjalnie na 
ten ce l zorganizow anego ciała.

Mimo niezaprzeczenio ważnych usług , ja k ie  pod 
tym  w zględem  oddały  dotych sza* krajowi tow arzystw a  
rolnicze, n ie m ożna jedaak  łu d zić  się n a d z ie ją , ażet , 
oiała te, jako organa publiccue, mo,-ky w zupełn ie wy- 
usei pujący ep ^ ó b  w s z e l k i c h  p o t r z e b a  kultury kra- 
jowM zaradzić. T ow .rzysrw o lw ow skie otrzym ało w 
łon ie  swojum w iększy ruch od krakow skiego za p o­
m ocą zdecentralizow ania sw ych  czynności, ale c z i n  
mości te  ze sz ły  bardzo naturalnym  skutkiem  samej d e ­
centralizacji p izew ażn ie na pole m iejscow ych potrLcb,
00 p o cią g , / a  sobą niezaprzeczone k orzyści pod w zgłęj 
dem  rolniozo gospodarskim , a l e  też zac ie in ia  w idoki 
uod w zględem  ogólne) kultury krajowej. W  krakow-

mu dośrodkow ego pryan^aw8^ 8tko J  b a r l l . n„

^ r y ,  A a j p t y c h  i ze w szeeff
L i t  azuania god nych  chęci, traci przez b ia *  w ż e ­
ranie go pracą od dołu  tę ciąg łość spójności z bieżą- 
ęem i potrzebam i k rajow eu i, którą iy lk o  w spólna a o- 
ąywfóna daiałainośó w szystk ich  ozłonKÓw tzerokc roz- 
gałęiionejro towarzystwa utr»yma< m o i , . W  sk ład  za i

y pi.r i * »
kichWkierunkówP kultury kraje wej uzdolnionych, bez 
któi yoh ezęsto i  zdania i dążności stać się  mogą^ ję-  
dno/tronnem i, a przynajm niej nie obejm uiącem i dość 
u er o k o  oałego ogółu  potrzeb krajowych.

Potrzeba w ięc organu publicznego, obejm ującego  
omły og ó ł czynności z kulturą Krajową w zw iązku zo- 
■tającycu, za ,ętego niem i stale, badającego je  bez p rze­
rwy i przysposabiającego materjały starannie -o b ra n i
1 i  fachową znajom ością rzeczy  opracowane, daje się
uczuć nader siln ie.

P rojekt p. S tan isław a Polanow skingo zaradza jak  
najzupełniej tej potrzebie. Jeżeli by kia ch cia ł dopa- 
t r ir ć  się  w nim  jak iego  niedostatku, to i y b a  tego, 
t e  w ^ p rojek tow an ym  sk ła d .ie  rady kultury krajowej 
za mału uw zględnia dotychczasow ą dzia ła lność tow a­
rzystw  rolniczych. B y ły  one d otychczas zastępcam i ta ­
k iego  o iganu. pełn iły  sw e fu n k cje , o il«* że w swym  
zakresie p ełn ić m ogły , z pośw ięceniem  i gorliw ością i 
wyrobiły przez to w łonie sw o,em  pew ną liczb ę ludzi, 
którzy, do c iąg łego  rozliczania się z potrzebam i kra- 
jow em i naw ykli, nabrali w  tej m ierze i rutyny i szcze­
gółow ej znajom ośoi kraju, ta k ic h  s ił  tracić n ie mo- 
iLtta. Żdaje nam  się w ięc, że oprócz prezesów  to w a ­
rzystw  roln iczych , w sk ład  projoktowanej rady k u ltu ­
ry krajowej w ejść jeszcze  powinno k i lk i  osób z ka- 
żd eeo  tow -rzysiw  i rolniczego, pow ołanych io tego na 
oznaczony okres czasu w yboram i ogólnroh  zgrom a­
dzeń. T akie w zbogacenie sk ładu  rady kultury krajo- 
wej nie powinno się sprzeciw iać zam iarom  projektan­
ta, a pc^ądanem jest tern bardziej, że wzm ocni chara­
kter autonom iczny projektowanej rady, pozostanie w 
zged zfe  z należnem  uznaniem  dotychczasow ych  z « » u g  
tow arzystw  rolniczych, i nie uroni żadnej z s i ł ,  które  
do podjęcia tak  ważnej pracy sk uteczn ie p rzyczyn ić  
u ę  m ogą.

Galiciijskie Towarzystwo gospodarskie. i
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie V III. 

rady ogólnej w sali ratuszowi i. Zgromadzenie baiczo 
liczue. Obecnych blisko 14Ó członków i delegatów, 
mięuzy któremi są i reprezentanci Towarzystw* go­
spodarskiego z innych prowincyj austriackich. Koiązę 
A d a m  S a p i e h a  jako wiceprezes towarzystwa za­
gaja posiedzenie w długiej przemowie, i woaług etatu 
tćw zaprasza protektora towarzystwa hr. Gołuchow- 
kiego na przewodniczącego, ten jednakowoż nieobe- 

znany ze sprawami zrzeka się togo zaszczytu i prosi 
kr Adama Sapiehę o zastępstwo.

P. G r e l i  n g e r  sekretarz towarzystwa odczytuje 
sprawozdanie z czynności całoroczny ch komitetu.

Sprawozdanie na samym wstępie wzmiankuie o 
zasługach zmarłych członków: śp. Antgui.fc- .J 
uowskiego, Józefa Ser-nak* i Andrzeja Zamojskiego. 
Zgri imadzenie przez powstanie oddaje hołd ich pamię­
ci. Sprawozdanie z użycia subwencyj rząaowych i kra- 
,owych obejmuje zpory zeszyt, i podatny j6 po kolei 
działów.

Suma uzyskanych w roku ubiegłym 1S 4  sub- 
wi ncyj rządowych, wynosiła ogółem: 43.542 ałr. austi. 
zjktóroj przypada; I. Na poaniesienie uprawy lnu 5 
tysincj złr. II , Na podniesienie chowu bydła rogatego 
•'.200. III. Na podniesienie chowu owiec i t-zody chle­
wnej 2.50u. IV. Na cele ogrodniczo-sadowni sze 1.670. : 
1 ■ Na poaniesienie pszczolnictw* 500. VI. machi- j 

ny i narzędzia rolnicze 600. VII. Na statystykę zbio- : 
rów 3000. V III. Na cele naukowe rolnicze 12.472. 
IX . Na cele nauKOwe leśne 5.100. X Na wystawę aa- j 
sion i wystawy oddziałowe 1400. XI. Na inżyniera 
kultury  i premiowanie gnojarń 1.600. X II. Na pre­
miowanie gospodarstw wzjruwycb 2.500 złr.

Z innych spraw i czynności wymieniamy: Zarzą­
dzono w czerwcu zjazd prezesów oddziałi-*rych dla 
poufnego naradzenia się nad niektóremi kwestjami, ■ 
ogółu Towarzystwa dotyczącemi — a oduefne epra- 
wozcama przesłano oddziałom. ,  j

Zwołano ankietę z delegatów oddni owych w , 
sprawie chowu koni, a opinję tejże przesłano mini­
sterstwu, Wydziałowi krajowemu, komisji krajowej 
chowu koni, jako też ogłoszono w dziennikach. |

D ia wprowadzenia większej łączności między od­
działami a zarządem centralnym, wprowa lżono (z u- 
chwały 2. kwietnia) wysyłanie członŁ w kom itetu na 
walne zebrania oddziałów — a prakt' ka ta orzyczy- 
n iła się nietylko do ścieśnienia » 'w; *1® nadto I
wpłynęła bardzo ożywczo na wszelkie czynności To- ‘ 
warzystwa. _ _ 1

W  sprawie zamierzonego przez ministerstwo zba­
dania rozpołożeuia i pożyteczności ras bydła r.igatego, j 
zpowadowano zjazd delegatów sąsiednich Towarzystw 
rolniczych: Lwowskiego, Krakowskiego i Cieszyńskie ­
go w Krakówle dnia 1. grudnia^ i postanowiono: 
proponować ministerstwu dla całej GatiEji referenta 
jednego, w esobie proirsora chowu bydła w szkole
dublanakisj p. Pańkuw stiegc ,

Na przedstawienie komitetu zwołał też W ydział 
krajowy ankietę do zLadania wniosku rządowego o 
chowie bydłu, do której zaproszono proponowanych 
przez komitet kandydatów. |

Wniesiono petycję do Sejmu c przymusową ko­
masacją -  jako też o budowę drogi krajowej ze Zbo- 
isk na Malechów dc Dublan, na przestrzeni 2.100 sążni. : 

Przesłano na ręce koła polskiego mentorjał prze­
ciw wnioskom Schónerera i odnośnej komisji w Ra­
dzie państwa, w sprawie powstrzymania zaiazy bydlę- ( 
cej, przez zupełne zamknięcie granicy od Rossjii Moł- 
■lawji tuiiaież uraadaeiue raeżou nadgranioanyeh. I

W nieaeao p nianio do * y i. namiestnictw* o praa ■ , 
niesienie dni targowyoh na woły w Oiwięoimie z 
Wtorku — na ozwartek i piątek. ,

Wyjednano za pośrednictwem wys. namiestnictwa i 
rozporządzenie, iż ćwiczeniu wojskowe odbywać się j 
mają przed żniwami lub po żniwach, nigdy zaś pod­
czas żniw; a na zapytanie jeneralne kom endy, czy 
rozpisać takuwe na maj lub wrzesień — oświadczono 
Bię za terminem 1. wrzesn.a.

Zwrócono uwagę oddziałów na ważaośt doro­
cznego zebrania międzyna>-oaowej giełdy zbożowej we 
W iedniu — i wezwano do wysiania próbek zboża 
a delegatem zamianowano p. L. Skrzyńskiego, kture- 
go sprawozdanie ogłoszono w dziennikach.

Udzielono opinii Wydziałowi kraiewenrn oo do 
projektu ustawy o ochronie ziemiopłodów od gąsie­
nic — opinie zaś: co do ustawy wodnej, komasacji, 

i jarm arków na bydło opasowe, jasotoż tary ły cło wej 
I są w trakcie załatwieni*.

Poruszono na nowo sprawę założenia niższej 
i^szkoły rolnicze, w Stanisławowie, jakoteż w Horo 

dence.
Iłu obrad komisji ankietowej w namiestnictwie 

, celem ułożeoii projektu do ustawy o polowaniu, wy­
delegowano p p .  H enryka Strzeleckiego i Gebauera — 
osobno zaś proszono hr. Kaźmierza Woazicki®?® ® 
wypracowanie projektu ustawy łowieokiej.

Przy sprawozdaniu ze subwencji na inżynier® 
kultury i meljoracji, zabiera głos p. P iotr Gr o s ,  i wy­
kazuje, że ten dział dotychczas był pobieżnie trakto­
wany, jakkolw iek jest bardzo ważny i p o ż y t e c z n y  

J fo m ite t wziął w tj m kierunku wiele trudności do 
Ł- slczema, najpierw rzecz ta jest jeszcze nowa, gdyż 
w ił iiaji dotychczasowe próby b^ły robione bez ża­
dne, znajomości, a ządząc po rezultacie tych prńb, 
wyrodaiła się niewiara, — powtóre, zupełny brak Jp- 

zi c wyki, nania tego oo się na papiorze zrobi: arze- 
ba w ęo koniecznie kLjiałcić ludzi w tym kierunku#

■ i  7 '  m  no do wszystkiego sprowadzać ludzi z za­
granicy.

Plany d t e n o w a n i a , z a w o d n i e n i a  i o s u s z e n i a ,  w yro­
bione przez inżyniera Tew. Ł. p. Skowrońskiego — 
przedkłada do p r z e g l a d n i e n i a .  W  tym celu przewodni­
czący przerywa posiedzenie us. Kwaniians.

Hr. W ł D z i o d u u s y c k i  zaprasza do zwiedze­
nia szkofy leśniczej. Wybrano komisję z 5 do zbada­
nia czynności komitetu.

Następnie odczytał p. A b r a h a m o w i c z  spra­
wozdanie z poufnego zgromadi enia prezesów oddzia­
łowych. Zjechało się ich 1 2 ,  i zastanawiali się nad 
z a l e g ł o ś c i a m i  wkładek, nad normą dla jednostajnego 
prowadzenia wszystkich oddziałów i uk ł tdaniem po­
rządku wystaw. — Dalej odczytano sprawozdanie o 
życiu pojedynczych oddtaaiów, z którego okazuje się, 
Ze jeden h u s i a t y ń s h i  oddział nie ma warunków bytu; 
reszta oddzi iłów dość była ruchliwą. Od b i r e c f c i e g o  

oddziału trudn„ tego nawet wymagać, chociaż z ra ­
dością konstatuje komitet, że pewien Niemiec, którego 
bez iage wiedzy zapisano jako członka, na przysłany 
rachunek zaległych wkładek, zapłacił takowe chętnie, 
dziękując przytem, że mu Towarzystwo tę godność 
przyznało. Do najeżyanlojszycb oddziałów zalicza 
sprawozdawca nowy oddział t ł u m a c k i .

P, H u b i c k i  odczytuje sprawozdanie komisji ra« 
chunkowej za czas od 1 .  lipca 1 8 7 ?  dc końca r. 1 8 7 4  
i konstatuje, Ze tylko mozolnej pracy referenta spraw 
rachunkowych p. T. Kulczyckiego można zawdzieczyć, 
że uporządkował i usestymizował rachunkowość Tow., 
gdyż przedtem niepodobna było żadnych sprawdzeń 
robić—dla różnorodności w prowadzeniu rachunków— 
i* ostatecznie wnosi: a) udzielić absolutorium kom ite­
towi, b) zamknięcie rachunków z folwarku dublań- 
skiego w innym terminie robić, a nie z końcem gru­
dnia, gdyż jestto bardzo niedogodny czas, osobliwie 
do wykazania dochodów — gdy ,eszcze sprzedaże są 
w toku.

P. T o h o r z n i c k i  Kazimierz sprzeciwia się temu 
ostatniemu wnioskowi. Dubiany są częścią składową 
naszego m ajątku— i z końcom roku musimy wiedzieć, 
jaki jest stan tegoż we wszystkich gałęziach.

A b s o l u t o r j u m  uchwalono — a drugi wniosek 
upa#lł.

W nioski: p. Jakubowicza z Brzeżańskiego w spra­
wie „Porcyj“, p. Polanowskiego w sprawie Rady kraj. 
kultury i konkursu na wydawnictwo „Rolnika" ode 
słano do poufnego zg.-omadzenia, które się odbyło 
wczoraj wieczorem w sali Towarzystwa kredytowego.

Na wniosek p. K r u k o w i e c k i e g o  zamknięto 
posiedzenie o godz. 2 . 3 0 .

Gospodarstwo, pt/em sł i  handel.
W  sprawie Kolei Albrechta. N a  w a ln e m  Z g r o m a ­

d z e n iu  a k c jo n arju sŁ Ó w  te j  k o le i o d b y te m  w  d n iu  15. lu te g o  rb .  
k i l k u  a k e jo n a r ju jz ó w  w y ra z iło  ż y c z e n ie ,  a b y  k o m ite t  w y b ra n y  w 
c e lu  z b a d a n ia  s ta n u  fin a n a o w o g c  te j  k o le i  u k o n s ty tu o w a w s z y  s ię , 
p o d a ł  do  w ia d o m o śc i p u b l ic z n e j  a d re s ,  p 0 d k tó - y m  o d b ie ra ć  b ę ­
d z ie  k o re s p o n d e n c je ,  d o ty c z ą c e  z a k r e s u  je g o  d z ia ła n ia .  C z y n ią c  
z a d o ść  te m u  ż y c z e n iu  k o m ite t  o g ła s z a ,  iż  w s z e lk ie  k o re s p o n d e n ­
c je  p rz e z n a c z o n e  do  k o m ite tu ,  n a le ż y  p rz e s y ła ć  n a  r ę c e  z a s tę p c y  
p re z e s a  p . K o lo m a n a  E e is e h  w  W ie d m u ,  O p e r n r in g  N . I .  (H o in -  
r iu h s iio f).

O d T o w a rz y s tw a  s a d o w n ie z o -o g ro d a ie z e g o
w « L w o w i i  ro z e s ła n o  d z iś  d e  R a ć  s z k o ln y c h  o k rę g o w y c h  p a k ie ry  

r a w ie r a ją c e  n a s io n a  o g ro d o w e  i  g o s p o d a r z c ie  i  p ro ś b ą  r o z d z ie le ­
n i a  t a k  3 w y  ch b e z p ła tn ie  ty m  s z k ó łk o m  w ie js k im , k tó r e  z ię  z a j -  

m u ją  s t a . a n n ie  p ie lę g n o w a n .e m  te j  g a łę z i  g o s p o d a r s tw a  i  ro z k rz e -  
w ia n ie m  z a m iło w a n ia  do  ta k o w e j .  Z a ra z e m  p ro s im y  k r a jo w ą  r a d e  
S z k o ln ą  i  w s z y z tk i  r a d y  s z k o ln e  o k r ę g o w e ,  a b y  w s a a z a ły  n a m  
t e  u l m u ,  k tó r y u  n a le ż a ło b y  u d z ie l ić  b e z p ła tn ie  p o t r z e b n y e ł  
HOMpćw i zratfw drzew- jwocowych.

A T  W ] z z z e j  s z k o l i }  r o l n i c z e j  im ie n ia  H a l in y  w  Z a -  
b ik o w ie  n o d  P . z u a n i . m  ro z p o c z y n a ją  z ię  w y k ia d j  p ó ł r o c z a  la to -  
w e g o  1875 d. 14 . k w ie tn ia .  B iiż s  y e t  s z c z e g ó łó w  u d z ie la  i  z g ło ­
s z e n ia  p rz y jm u je  D r .  A u , d y r e k to r  w y ższe j s z k o ły  ro ln ic z e j  im ie ­
n i a  H a l in y .

T o w a rz y s tw o  z a lic z k o w e  w S o k a la ,  s to w a r z y ­
s z e n ie  z a r e je s t r o w a n e  z  o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą ,  ro z p o c zę ło  n a  d n iu  
d z is ie js z y m  sw o je  c z y n n o ś c i.  M ie jsc e  u rz ę d o w a n i*  d y re k c j i  w  b u ­
d y n k u  u rz ę d u  g m in n e g o ;  g o d z in y  u rz ę d o w e  d la  s t r o n  od  9 . do  
11 . ra n o .  W  S o k a lu  d n ia  22 . lu te g o  18 7 5 . 0 1 e x iń s k i ,  d y r e k to r .

w a d n e r j a  s p i ry tu s u  I n l l b .z *  n i k u l a s z a  n o c u je  
s p i r y tu s  ra f in o w a n y  &d z lr ,  —  e t ,  s p i ry tn i  ra f in o w a n y  z a n y ż e m  
37  z ł- .  SU c . z a  10 0  l i t r ó n  i  1 0 0  T r a l le i  ów .

Ł w O W , z  Izb y  han d lo w e j, 
d n ia  i i .  ln t r  j o .

L  A k a j e  z a  a n n k ę .  
K olei n !  K ar.-L n d w . po 100 al.

,  tw e w .^ J a e m . po  *00 a l. . 
t u k o  H lp . g a l. po  *00 i i .  .  . 
k  taty u  ■* 100 at.
T ow . a-o d . f a l i  o. S«/„ w . a .  . . 

a .
• V !o * * *

V l k a  f f lp o to t ie i .  gmlla. 6°/. .
t o i ł .  k r* d . w ło io . 6%  . 

O fAlnego ro ln . k r* d . u k ł .  dU  
O ki. 1 B u k . 6%  ło i. w 15 la t .  

KU. ObU|1 aa leO il. 
M « m n js a o f ] n e  ga licy jsk ie  . . 
f o ^ a a k i  k r* ]. > r . 1S75 po 6°/0 . 
M a y  m ia s ta  K rak o w a  . . . .

« 9 B tanlaław ow a • •
IV. SKoaety.

• a k a t  h o lo ad arsk i . . . . .
* -  c e sa rsk i . . . . . .
^ f r a n k ó w k a  . . . . . . .

Im p e ria ł m osk iew sk i . • . 
^ a b e l m osk iew sk i s reb rn y  . .
a  » n pap ie ro w y  .
W s k l s  bD ety k aso w e  . . . .
^•bro.................................   .  •  .
h  W l S d e A ,  83. lu tego .

» *]e4n. d łu g  paA st. b a n k . • 
t  a H „ s re b r . .
« Gblig. tudemn. NU. Austrjl
5 % 9 a ie s k ia  . .
•  -  .  w ęg iersk i*  .
• .  ■ g a l ic y jsk i . .

•  „ „ bokow i As k ie
•  „ z a todm iogr. .
1 W ęg ierska  pożyoaka koloj.

(po (00  fran k ó w ) 1*0 sL  . 
k L illy  zutawne.
■ m a  m ira d . U* y  .  .  . 

M le y j s k l e ..................................

taUo.*i ik ł ,  ,  I, w io io , . .
~ > T iw .k in  Uzty . . . . .

* do  e rndy t. z z s t r .  .  . 
N*w. • * * * . .

p U eą

m  - 830 -
144 CO 143 95
917 — 833 —

86 86 86 70
76 40 75 80
86 30 86 70
80 60 89 90
99 - 97 76

81 - 90 16

86 76 86 -
------- 89 75
17 3* 16 —
16 60 16 85

6 39 6 15
B 84 6 18
8 89 8 86
9 16 1 86 1
1 70 1 69
1 6 1 54
1 64 1 63

107 - 106 -

71 10 71 —
76 90 75 80
------- 96 -
------- 98 -
80 — 79 50
■7 — 86 10
83 60 83 —
73 30 76 —

96 60 98 95

95 75 93 60
-------- 76 -
86 99 85 80

100 - 99 —
87 - 86 75
97 - 96 BO

IM  — t r  m

P e ż y e n k l  l e t e r y j n e .
n o n  pożyozki i  ro k a  18*9 .

.  .  1854 . .
■ . , 18*0 . . 

Vb losów  p o i. l u r .  p a ń . r .  1860 
n o s y  p o l e s k i  s  ro k u  1864 • . 

s  im a u  p rty e sk i w ęg. . .
a O o m o rs n to ..............................
a }  a l ;  t - w a  . . . . . .
a Z a sln g l p a r . n a  O n n a jn  .
a k s ięc ia  S»  ......................
. a ...............
» . ..............
n h r . S t - G e n o ls .......................
„ m ias ta  B udy  . . .  , .
B k s lęa ła  W ln d is a h ^ r l tz  . ,
,  h r .  W a ld s te ia  . .  . ,  .
„ h r .  K eglevlah  .  .  .  . .
„ R udolfa  . . . . . . .
„ tu ro o k ie  400 f ra n k ó w  , .
A k « j «  b a n k a  1 p n e m .  

B an k n  n a ró d , a u s tr ja a . .  .  . 
Eakładm k redy tow ego  .  .  .  , 
Ż eglugi parow ęj n a  D u n a ju  .  ,
K olei półnoone] F e rd y n a n d a . . 

B n ą d o w e j ftr. a. . . . .
n aaahodn iej o. BUżbiety,  .
_ P o ł u d n i o w e j ........................
„ G alicy jsk ie j
9 O sem iow leoklej . ,  .  .
,  A lb rech ta  . . . . . .
■ w ag . pó łu .-w so h o d n fe j. ,
-  ks. R udo lfa  800 złr. s r . ,
„ ▲ lfó ldsko-F ium aósk iej. .
9 K oaayckonBogum ił. .  • .
* S Icdm łog rcdak ie ). . . .
,  C B s a h s k ic j ..............................
s w schodnio-w ęgiersk ie j . .
H a u s tra e k . pó łn .-sao h . .  .
w P ran o lssk a -Jó ze fa  .  • •

B an k u  a n g lo au s ti^ ack lc g o  .  . 
■ angio- w ęg ie i s kiego . . 
» au strjaok iego  ogólnego . 

E a k ład u  k redy tow ego  w ęgiorak. 
B a n k u  fran k  o -au itr j aa kiego • . 

« franco -w ęg iersk iego  • • 
,  gallsy jakiego dl* handlu

• m m .  *

fl p l»cą

37 o - 374 -
105 — 104 76
119 10 U l »
115 33 114 76
141 — 140 76
83 - 81 60
99 — 3L W

167 60 187 -
96 50 94 60
_____ 33 60
99 - 93 -
97 l i 98 75
37 60 97 -
39 - 98 —
99 — 91 —
33 76 93 95
14 35 13 75
14 33 13 76
64 60 U 30

963 - 869 -
330 75 921 BO
45 9 437

1970 1965
393 — 993 —
183 — 189 50
1S3 36 133 —
930 75 930 95
144 50 144 —
75 60 79 50

l t f  35 114 75
143 — 1 9 60
198 3> 187 75
129 - 193 50

190 — 189 -
*4 <0 54 *5

l f l  76 161 50
163 - 169 50
183 75 139 60
u 16 50

107 — 806 50
53 £0 53 9 1
60 - 59 —

-

B“ XI g  e  hi
* <Ua o b ra tap ło d  w  . . . .
« r-sstó a o - i ■ ląaik.w .  
n « ia  o b ro tu  ogólnego , .

9*11*1 PierwszeAatwa.
Kelei NaddniestrmaóskleJ 

a Koszycko-Bofunaińskiei * 
s f«*rxow ^j B libloty b*L ’ 

(sr. prusk . 100 d r . ) . 
Mmisja ■ roku  1S68 * *

9 państwowa St. 600 fr, * * 
Hmlsja b roku 1807. ’ * * 
południowa Bt. 600 fr * * 
Bony 1875—1876 <i*/0 * *
półn. o. Perd. 100 d r .  m* t* 

; .  w iw d r . * : ; ;
n a w srebrz. 5®/ 

u ch o d n ia  oseska sa ioo 
- ałr. srbr. 100 d r .  w.

po łudn . pó łn . n iem . 5®/0 ^  
1 100 « tr. w . a .  .  .  .  .  .

6<>/0 w  s r e b r s e .......................
n i .  K ar.-L ud . 300 s łr . w .a .

* w sreb r. 5% za 100. .  .
Bmmja H f * ..............
L w ow sko-O zom iow ieo. po

* 300 s łr . (w  arob. 5%  za  100)
Hmiajs e ro k u  1867 . . .
S iedm iogr. 800 d r .  w. a . .

"  ka R udolfa 300 z łr. w .a .
* w srebrze 5°/0 ea  100 d r .  . 
.  półneo.-ozcaka po 300 d r .

(sreb r. 5*/0 sa  100) . .
Tow ar*, p ragak ie  przem ysłow e 

ieL  po 300 d r .  . » • • .
W s io * /-

C esarsk ie  k o ro n y ............................
d u k a t n a  w agę .  .  .

n R obr^oskow y
N apoleondor . . . . . . .
buw ereny  ang ie lsk ie  . . . .
Im p e ija ły  m oskiew skie .  .  .
S rebro   ...........................   ,
S rebr ., kupony  . . . . . .
P nw k i*  Młoty i u n u i  ,  .  ,

tądają płaeą

63 — 
38 — 
88 60

10 —
81 —

53 50 
M 75

100 85

96 Z 
105 60 

Ot 50

96 50

JOt go 10t _

79 50 
85 7i 
78 15

93 —

6 87

8 91 
li 10

105 80 

1  U

68 60 
38 85■8 —

83 60

93 —
98 85 

148 -  
199 — 
109 — 
884 -
95 BO
99 95 

105 85

98 —

96 —

101 -  
101 60

78 —

78 —

» t 50

6 86

8 90 
11 15

106 66 

T 61

Ostatnie ^tadcoio^ci,
W  procesie O fenheim  i nastąpi rozstruygnięcie  

dopiero w s o b o t ę .  R adca G e-nerth  gotów  w prawdzie  
p r z e d s i ę w z i ą ć  resume , ale poniew aż W ittm .n n  p r a ­

wdopodobnie w yzd row ieje, w ięc odroczonę p osied zen ie  
do soDoty.

W szystk ie d zienn ik ’ w iedeńsk ie naganiają w cz o ­
rajszą odpowiedź m inistra spraw iedliw ości na in terp e­
lacje w sprawie O fenheim a m iędzy prezesem  sądu

wyfszego Heinem, a przewodniczącym sądu przysię­
głych W itimannom.

L apady te dziennikarstwa aa rząd wywołały po 
południu zapewnienie w Wienei Abendpost, że rząd nie 
uiiał żadnej’ wiadomości o liście Heina. Z tom wszyst­
k i m  awantura cała jest tylko wodą na m łwn Ofen­
heima.

Na osiatninm posadzeniu Rady państwa podczas 
obrad nad nowym regulaminem, delegaci poiscy brali 
przeważny udział w dyskusji, a m anowicie Krzeczu- 
nowicz, Czartoryski, Hworski i Dunajewski i przeparli 
parę ważnych poprawek, które posłużą do warowania 
g-.osn mniejszości. Dotychczas Dył obyczaj, ie  re p re ­
zentanci rządu zabierali głos po zamknięciu dyssusji, 
tak, że oprócz sprawozdawcy, który najczęściej jest 
wyrazem większości, n ik t z maieiszości nie mógł nie 
odpowiadać. Przyjęto więc postanowienie, ie  jeżeli re ­
prezentant rządu zabien e głos po zamknięciu dysku­
sji, natenczas dyskusja ma być uważaną za na nowo 
otwartą. Za poprawką tą głosowała skrajna lewica i 
cała praw iła.

_/esa>*z sankcjonował ustawę gal. Sejmu o ochro • 
nie zwierzyny.

Główny dyrektor koiei Karola L u d w ik a , dr. So- 
enor, zaprzecza urzędownie doniesieniu dzienników 
pod względem nabycia kolei Daiestrzańskiej zr_ 3 '/g 
miljonów zł. w pricritetaeii w nominalnej wartości. Ko- 
lej K aiola Ludw ika wcale nie zamierzała wdawać się 
w sprawy innych kolei galicyjskich.

r e l e g r s i a i y  I T z ie n n l l t a  F o l a k i e g ^ .
W i e d e ń  25. lutego Prezydent apelacji, 

Hein, um ieścił w kilku dziennikach dzisiejszych  
oświadczenie, że jego list do br. Wittmanna jest  
listem prywatnym, w którym zw rócił uw agę  
Wittmanna na to. że wystawienie procesu ze 
st-ony obro/my jako procesu tendencyjnego mi­
nisterstwa p rzecw  Ofenheimowi, w ygląda osta­
tecznie na to, iż sądy stały się narzędziami mi­
nisterstwa do prowadzenia tendencyjnych proce­
sów Prosił tedy Wittmana, ab y  wobec takich 
insynuacyj krzywdzących pow agę sądu użył ca­
łej swojej władzy dyskrecjonalnej dla obrony 
t. n n u a łu . W takiem zwróceniu uwagi prezydenta 
nie masz żadnego zamachu na niezaw isłość sę­
dziego. s

B u«L «.-]P r;s35t 25. lutego. Pester Cor- 
resp. donosi, że br. Bela W enckheim otrzymał 
polecenie złoży* gabinet nowy. W tym celu bę­
dzie on dalej rokował z lewem centrum o po­
łączenia partji i utworzenie gabinetu.

i n o d e ń j  a .  25. lu te g o ,  10  g o ń u  5 0  m ln t.
”  - -  * - -  - «  ■ ̂ h o j e  k o le i  K ai i la -Ł u a .  2 3 0 -____

r  .  P o łu a n io w e j  1 3 3  2 5
Bi ub lo';. . . . . .  ___
V e re in s b a u k  . . . .   .__

— — — s —   ------ O l *
A k c je  F r a n c o -A u s O .-B .  53*—  

,  K re d y to w e .  . .  2 2 6 -—
A n g Io -A .u str .-B . 
D n io n s b a n k u .

132  8 0  
102-50

U »  i M o b i t n i , ;  s t a ł e .

w a n «  k m i  w i « a « j |R k i i .
W  l o d o w ą  (i. 2 4 . lu te g o ,  2  g o d a , 1 5  a i s .

A k c  c B a r k i  F in . - A n s t r  5 5  -  
W ę g . K re d . . . 2 0 5 -5 0  
A u r  A u s t - .  B . . 131-25  
Z w ią s k o w e g o  E , . 1 01 -—  
K o le i K a r .- I ic d w .  2 2 9 -75  

# P ó łn o c n e j  . 1 9 6  2 5  
,  8  t m  o g r. — •—
„ P o łn d n io w . 132  2 5  
,  A lM ld-ii a 137-75 
„  E lż b ie ty  . 1 8 J-—
e L w .- C jc tu .  1 4 3  25  
.  W 8j . P ó łn .  1 1 4  5 0  

▼ ir e n s b a n l  . . 2 9 -5 0

■
■
i

■

u n  c < o b ien ie l (p o k o jn e .

Wiener B * a -€ le ia )  isehah, 
* Ungor. Ostbahn . 

Galiu. 1 uoeinnuacje .
1864  L o s y ...........................
Fr*nco-Hnng.-Bank. . 
Yerkehrsbauh-Aotien . 
'Tureckii Losy . . . 
i l l ib u il  Actien. . . 
Staatsbahn ,  . . .
Bankveins (
W ie r  nr Banyerein 
Hypotl .-Sentenbaak 
Rosyjskie Banknoty .

B e r k u ,  K o le j p a ó s tw o w a  
U o te i r a m u ń s k .  
A o s tr .  n o ty  b a n k . 

' !lpos : —

d e r l l a ,  k u k .  n u ty  b a n a .  2 7 3  50M
a A k e je  k re d y to w e  3 9 9 -—
B L o m b a r d y  . 23 8  —
,  G a lic y js k ie  1 0 4 -10

0 a - y ż ,  3 To r e s t a  6 4 -55  L o m b a r d y  2 9 7 -—  
1 U Ó W , 2 4  lu te g o .

J e d .  d łu g  p a ń s t .  w  b a n k n .  7 0  90  
■ ■ » * s r e b r s e  75  8 0

L o s y  p e ż y a O ri t  v. 186 0  111 -60  
A k e is  B a n k u  w ie d e ć s k . 9 6 3  —
A k e je  B a n k n  k re d y tó w . 2 1 9  5 0

L o n d y n
S r e b r o  . , ,
N*p..Ieoncer , 
D u k a t  c es . m e n . 
10 0  E e ic h tm a r k

3ł-25 
64  ̂
86 50 

140-75 
59 5C 
88  —  

54 — 
16 25 

291-50 
112  —  

28 51

1-54

5 3 0 -—  
3 4 -3 0

182-Sfl

1 1 1 -3 6  
1 0 5  6 0

8 89

Przyjechali do Lw ow a od 24. do 25. lutego.

s k i  zH B ° o $ w f tr M t S  s Ś k i  2  W jrS 0C ka’ 8 Ł  ° 0 m U liń -
P  D r- W = le ry  W a y g a r t  2 F r r a m y ś la ,  A .
P r a s c h . l  z L u b a c z o w a ,  F .  B a r tm a n s k i  ,  T a ,- a n , ^  L e i c z y ń s k i  z 
L z e r ty i .a ,  S t .  Z a w a łk ie w ic z  z L a c k ie j  W o l ',  R e d e l z  P r z e w o r ­
s k a ,  h .  O re l l i  i  A . H a u s e r  z D o lin y , K . K .o h o w b c k i  z J a  
W orow a.

P o d  b ia ły m  K o m e m .  J .  W ito s la w c k i  z Ż y d o w ic  E  
B a c z y ń s k i  z D ro h o b y c z a . s y n o w i e ,  tu .

v  o d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o d a i e  S 7e  
p r o s p e k t  y .^  n n w i ę t n l k a  z a s I u i o i . v c b  w  P o l ­
s c e  l u d z i . 4*

wszTstKimcierDiącym zapewnia zdrow iu; siły bez le^rsiw  i Kosztów przez leczenie za pomocą solarms ™ ie i i i i8

X

U l

. ftńmn źL I I  1 gusuieu, Dieamcę, taKże można ją jako pokarm dla dzieci wrar r n,0:0; j
—  W y  a ą g  * ^ ° ° °  e r ty f ik a tó w  o  w y le o ie u m  h o r ó c ,  * t ó r .  m e d y c y n ie  w y le c z y ć  s ię  n ie  u d a ło ,  o m ie d z y  H ć r c  J  T  
profeioT R  D r .  W n re a ,  p a n r  B e n e k a  p ro f e s o ra  m e d y c y n y  n a  u n iw e rs y te c ie  w  M a r b u r g ,  ra d e y  m e d y c a u e g o  D r  A np-elstA in n m „d<Jc tw a  
land- r f a m p b e l l ,  p ro f e s o ra  D r .  D e d ś , D - .  U r e ,  h r a b m y  C a s t le s tu a r t ,  .  -g ra b in y  di fiV ehPu  i  K c n  w t ^ o  ’ 1°*°'’
t t ó r e  n L  ż ą d a n u  f r a n c o  s ię  p n j s / ł a .  ^  w y s o a o  n o ło ż o n y e h  o s ó b

_  a l  Bkroeony wyciąg z 80 000 certyfikatów:
C e r t o l 1 l a t  r a d c y  m e d y c z n e g o  I r  W u r z e r .  B o n n  10. l ip o *  1 8 5 2 . R e v a le s c iż r e  d u  B a r r y  w y n io ra rU o  .  • ,

p a d k a c h  i s tk ie  l i k a r s t w t -  0< y w a m  b y t  m o że  s  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m  w e w s z y s tk ic h  b ie g u  n l  a c h  w  słsU m ł • T  WJ "
n e rk o w y 0-  i  Ł d .,  iruy  k a  n ie n iu , w  ró żn y  b c h e r o b a c h :  ja k o to  z a tw a rd z e n ia c h  I h e m o ro id a c L . Z  n a d zw v c ś a in v > n  . t .  ^ a. P ‘ c i° w y e h ,
się ty m  m e o c e n iu n y m  i r a d k ie m  p rz y  z a p a le n ia c h  g a r d ł a  i  s ła b o ś c ia -J -  p ie rs io w y c h , a le  ta k ż e  w  s u c h o ta c h  J m  p o s łu g u je

Ł (L  8 .)  B n d .  W u . ie r , r a d c a  m e d y c z n y  i  w i siu  T  , ^  ? W ycb 1 g a r d la a y e h ’.
W i n c h e s t e r ,  A n g l ia  3. g r u d n ia  1 8 4 2 . P a ń s L  . d o a k o r a 'a  R ey a le sc ie .-e  u s u n ę ła  d łu B o le tn in  .*^s .w  u a u k o w y c h .

« t i '  * Jako ■«. afiek naoczny mogę ją z całego serca polecić. James Sc.hnrai. j  cJ«rpi9Uia brsuszne, ner-
Dob iadczeme radey tajnego sanitarnej gałęzi pana Angelstein. Berlin 6. maja 1856 u  chirurg 96 Regmt 

łtgjdyB ęrBględem o dobrych skutkach BeTftlesciere du Barry. j)r# Ano**] #- * P°wt<5rnie zaświadczyć pod
O erty flk b  Mr. 7 ttl SJl. Obergimpsrn, 22. kwietnia 1872. Mój pacjent, fctór 8 > **j®y radca sanitarny,

nia płuc cierpi, i żadną z potraw pizyjąć nie mógł, wyzdrowiał zupełnie w skutek u’żvwo„-y , tygodni na chroniczne zapale-
8 ps-nsl iej Ręgalea siżre da Barry.

N p i cn a , Istrja. Skutki Reyalesciżre dn Karry są ba-dzo dobre. F d n  Wilhelm Burkar^ chirurg.
Nr. 80416. F, F. Ben ike, zwyczajny profesor medycyny na uuiwersyteo ~ w l8n,berger, lekari ] m datowy, 

poświęconym klini e, t b. Ąwiwnia 1872. Nie zapomnę nigdy, że utrzymanie jedneo-o r '* . 8r^orgi _ mówi w berlińskim Tygodni n 
yalenciż Arabica. Dziecię merpiafo w 4 miesiącu na zApełne wycieńczenie i ciągłe -a, ™01< dzieui p.zy zdrowiu zawdzięczan: BJ
„ ,  J j  Reyalesciżre w ó tygodniach zwrócili mu zdrowie. -6 W0>Uityl które to złabości wszystkim iel^rstwom

Ni 64210. Margrabinę Brehai. wyrstor ał* Reyalisciżre ze 71etniei .) .Ł . 
kaoh wy ieńc. niu i hyno. hondrji J «abosci, bezsenności, drżenia na wszystkich człon

Ni 79810 Wdo.rę Klemni z Dussclć orfu, od Jługoletnego boln >
N r.  7 5 8 7 7 . Florjan K ó U er, e . k. administrito- wojskowy .  f ,  1 wymiotów,

o sk rze li piersi wych, zawiotn głowy i ciśnienU piersi. W le lk ln > W a r a d z y n ie ,  w y le o w n i został z suchot, k a t a r n
sf . 75970. Paua Gi-Drieia Tei chner, słnchacza wyżsm; u , . " , wy*s*ej szkoły handlowejbości nerwowej. JNr 65ł lb. Pannę ae \ontloiu* z mest-awneści, bezs.n^ i ■ .
N r. 7 5 9 - 1. Barona S ig m o  z lOletniago ubezwładnieni. 1 ,* w y c l®uczen.«

. rakach i aog*cił-

«  W l e d n i n ,  z e  s ł a b o ś c i  p i e r s i o w e j  i  a ł*

12 fu n tó w  20 in  e i . - i . a s i p  > . / •  -u i o n r  nn  v i  ie ■ • .  -  — k v  — •<»»» “  “- - „  „  „ ___
., w  p ro s z k u  u a  1 2 0  f i l iż a n e k  1 0  z ł .  ,

u a  n o c  m i“ “ " “  ~  — ■> _- T  -  —  -V  a r -  u i ó s n y  skład w Wiedniu o o a rry  on B arry  & C o  n u Wa 1 ifiscLirasse 8
iub0D otrM "m ^tow em  P 1 8klBpaen korzennych. Skład wiedmski wysyła też „Rey a le . żre" iw o ją  za przekaże,u

t ,  - . t o i ' u  a p te k a r z a  A lo jz e g o  P e lo l  « r t»  i  E r y k a  K e le r a  a p t .  p o d  L w e m ; w  B O C H N I:  u  L  E .  B u ls i e w ic * .
w  '3.. u  O . O rf in s p a n n a ;  w  C A E R N IO W C A C H : n  Ig n a c e g o  S c h n ir c h a  w D R O H O B Y C IU : u  L u d w ik a  D o b rz y n ie e k ie g , ,
w p O L O J m - .  u  J .  S id o r o w ie - a ;  w e  L W O W I E :  n  P i o t r a  M ik o la sc h *  a p t e k a r z a ,  L e o p  I d a  B o tle u d e ra ,  Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  a D te s .a r» a  
F - W  L ró l ik a w s k ie g o ,  J a k ó b a  B  .jera, B a r o ia  H c h u b n th a  i J n l iu s z a  R e i s s a ;  w P E S Z C I E :  u  J ó c e f a  y. T 5 r d k  aptekarza- w  PF
D Z E :  n  J ó z e f a  F l i r s t a  w  P R Z E M F Ś L H .  u  E d w a r d a  M a  iha lsk ii g u ; w  R Z E S Z Ó W '-  '   .........................   ’
W O W T Ł ; u  F e r d y n a n d a  S t a c n e r a ; w T A S N O P O -  “
Ttneayna, >ptekarz~
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Chustek włóczkowych
w  najw iększym  w yborze

« >  t  r a t y  ■ ■ ■ > »  B: x n . a i i L > r  m  •  - »  * *

W e  L w o w i e ,  
przy ulicy Halickiej pad I. 4.

O r a a  p ó l e u a :

Z A R Z U T K I  W Ł Ó C Z K O W E ,
Kamizelki damskie, Kaftaniki, Koszule wełniane, Kalesony, 
Kamasze włóczkowe, Spodnie do polowania, Pończochy, 
Skarpetki, Ogrzewacze piersi i żołądka, filcowe Pantofelki, 
Podszewki, Pantofle cichochody, Podeszwy zdrowia, r ę k a ­
wiczki kortowe i pragskie skurkowe. — Sukienki dziecinne, 
Kataneczkl, Czepeczki, Czapeczki, Zarękawki, Trzewiczki ltp. 

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  i  s ta ły c h .

Ostrzeżenie.
Poszło do naszej Wiadomości, że indywiduum pewue, 

przyszedłszy niewiadomym dla nas sposobem w posiadanie naszych 
formularzy, objeżdża prowincję pod rozmaitemi nazwiskam i^przed­
stawiając się stronom _;ako A jen t Ojczystego B an k u  za­
bezpieczeń na żyeie, i wyzyskuje łatwowierność puoliczną^ 
wyłudzając na podstawie wniosków, jakoby dla nas ściąganych, 
zaliczki, które na blankietach naszych, jakoby w naszcm imieniu
tymczasowo kwituje. , .

Ostrzegając P. T. Publiczność prze 1 tym oszustem, oświad­
czamy, iż za szkody przez niego wyrządzone nie odpowiadamy, 
d o d a ją c  zarazem, że wszyscy nasi a je n c i  zaopatrzeni są w po no 
mocnictwa na blankietach naszego Binku wystawione i stamoig 
B a n k u  O j c z y s t e g o  zaopatrzone, któremi to pełnomocnictwami 
w myśl instrukcji wszystkie organa naszego Z a k ła d u  przy zawie­
raniu wniosków wykazać się stronom są obowiązane.

L w ó w .  dnia 22. lutego 1875.
Ojczysty Bank ubezpieczeń

na życie w  Wiedniu 
fcnbdyrebfifo we Lwow ie.

% W  i  «*■ « l  «*■ w k  w  J U c  A

Skład fabryczny Katunu drukowanego,
wil»n sobie niniejszem najtaniej ntoiony cennik fabryczny na rolr 1875 

oniienie przedłożyć Wyroby wszelkie przedstawiamy w dwóch gatunkach i ręczymy za 
dobroć taki f.li i  tym zapewnieniem, ie każdy obstainnek jak najdokładniej wykonany 
zostanie, tak jak by w sklep:e wybrany został Na żądanie posełamy próbki i cenniki. 
Polecając nasze przedsiębiorstwo względom łaskawej pnblieznośei. Z a r z ą d  l l l t e r e  SM.
_________________  C X ] V ] « r i K :

Prezerwatywa
z gumy i pęcherza ryby, najlepsza ochro­
na przeciw słabościom *; fllitycznym, rozseła 
tnzin po złr. 150, 2, 3 i 4 złr. .1 o t l l l l l l l  
Z t e g e r ,  Wien, Taoorstrasse 53. Odprze­
dającym największy rabat- 2316 4—8

iS  F r a u c i s z k a  ] ) t e d w e | a
I  w  H a s o w i e
^  otwarty jest przez cale zimę.

19*1

2396 1—1

Zaniedbana piecza o zęby s a m o b ó j s t w e m .
Już p r o f e s o r  H u . f e l a , i i < t  nówi w swojej? dziele Mak.ublotik,

pierwszym w arnrk:em, by dłu^o być sa
Koma dobre zeby wypadaj* niech się uda o

D .  H E R Z L ,
W ie n , S ta d t ,  A d le r g a s s e ,  J¥r. I , 

posiadacz k ilka  przyw ilejów  na ulepszone sztnerne

który nietylko p o j e d y n c z e  z ę b y  wstawia, ale nowy wynalazek zrobU
w wstawiania

w o l n e j  s z c z e k i ,
który nietylko wszystko i.tnK ące w tej mierze przewyższył, ale * dla swojej 
t a n io S c i  mniej zamożnym jest przystępny. 3

Mme AMELIE s
de la Maison OkolicsaayL Vienne 
et Paris, anonce son arrivee et 
sejour a Lemberg; elle reste encore 
quelques jours en passant pour la 
Rumainie, et recoinmando ses toi- 
lettes, modeles de Paris, chapeaux, 
confections, bouąuet, lingę et lin- 
gerie lino; elle aecepto 1’arrango- 
ment de trousseaux compleis. 
et des ordres pour de toilettes de 
printemps d u n  pris tres modere. 
Hotel de 1'Europę Nr. 1.

OPIEKUN DOMOWY
t y g o d a l k  I l u s t r o w a n y  

dla rodzin polskich,
sprawom wychowania, rzeczom społe­
cznym, literaturze, nauce i sztukom pię 
knym poświęcony. Wychodzi co tydzień 

w dwóch dużych arkuszach.
Prenumerata kwartalna we Lw ow ie:

2  z ł r .  5 0 1 c n t .
Z przesyłką pocztową:

3  z ł r .  »>© c n t.
Nakładem tejże redakcji wychodzi:

B IB L IO T E K A
WYCHOWANIA DOMOWEGO.

Serji I. tomów 12.
Jnż wyszły z drnkn: 1) Co wychowanie 

z dzieci a srobić może i powinno. 2) Nauka o 
rzeczach. 3) Nanka czytania. 4) Przewodnik 
do gimnastyki hygienicznej. 5) Jak nczyć hi- 
atorji. 61 Zoologia Pod prasą: ■) Jeografia. 
8) Histurja polska. 9) Wyp:sy pols—•>. 10) Hi­
giena i djetetyka dziecięca itd. 2370 3—0

Przedpłata  na 12 tomów 6 złr.
S k ład  g łó w n y  dla  Galic j i

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
we Lw ow ie, 13, u lica  K opern ika .

Ł o k c i e ,  to w a ry .

W»asny wyrób perkalów i mate- 
ryj na l  ->sznle za ł0kie* zł 

Cosmanosa wyrób ptrkaliny, Lre- 
tynv i materyj ia koszule ło zł 

Wyroby z Neunkirchen batystowe 
1 muszlinY , a łohleć z,

Uironć-Girona, najnowsze materje 
balowe i letnie za łokieć zł 

Tureckie kreton na szlafroki po- 
, dług najnowszych wzorów ł. zł. 

Perkale na meble we wszystkich 
kolorach i deseniach za ł0k. „t 

Francuska brylantyna za łok. zł. 
Biała i gładka brylantyna zał. zł. 
Kosmanowa skóra na anknie dU 

pań ' dzieci za łokieć zł.
Angielskie wyroby płócienne "a 

suknie domowe za łokieć zł. 
Biały chiffon, schirting i płótno 

domowe łokieć m.
Chiffon al.. perkal na kosznle ł. zł. 
Biały damast i biały albo żółty 

nankin za łokieć I
Ręczniki Jacąnard i damast ł. zł 
Czarny Orleans za łokieć zł!
Czarny luster za łokieć ił.
Czarna jedz lustryna za łok. ik
*/4 angielski sarny ryps na su­

knie albo dolno?, za łokieć zł. 
Materje na suknie w gładkicn i 

nakładanych farbach za łok. zł.

P o łe d y ń c a e  to w a ry  
na s z tu k i .

Rnmb. prześcieradła bez szwn, 21/.
łok. szef.,' 3 łok. długie szt. zł. 

Kolorewe obrus/ do kawy we 
wszystkich kolorach sztuka zł. 

1 sztuka dziecinnej kapy z p> i 
■ białej albo farbowane 
I Jeden garnitur kołder z piki, _*ar" 
1 bowftny 2 sztuki zł.
I Obrusy ■ damastn płóciennego
I \  tou **/« -

zł. 3, J.3-50, zł. 4 50, zł. 6-50.

I.
gat.

11.
gat.

-•25 —•20

—•30 —•25

1 o —•35

—■45 —•40

—•30 —•—

— 35 —.30
—‘oO
—•35

—- olj
— 30

— 45 —•40

— 30 — —

-•2 5
—■35 1 

1

-•50
— 70
1-20

—•25 
—•25 
— 40 
—•60 

1 —

160 1-30

—40 — 30

4 — 3 —

-•80 — —

1-30 110

6 — 5-—

P o j e d f ń c z e  to ?  a r y
p o  3 0 ,  5 0  albo 5 1  ło U c t .  
*lt 30-łok. płótno lniane sz t zł. 
•/, 30-łok. pranego płótna creas 

szt. zł.
*lt 30-łok. pranych wyr. grubych 

szt. zł.
s/4 30-łok. pranych tow. grubych 

szt. z ł.
5/4 50-łok, płótna holenderskiego 

szt. zł.
5/4 50-łok. płótna Belfast szt. zł. 
5 4 50-łok. płótna irladzkie szt. zł. 
% Rumburg kie w 6 gatnnka :h 

zł. p, do 30—40—50—60—70 
za sztnkę 54 łokci.

T o w a r y  m  ».lii o  w e 
pc 13 sz tu k .

Dziecinne c h u s te c z k i  do u  sa z o- 
brazami lub far. rąbkara. tu z .  z ł. 

Chusteczki do rosa 41a dziewcząt 
z farb. K a n tam i i obrąb. tn z .  z ł 

Damskie chustki do nosa z batystu 
lu b  jaeonet a farb. k a n t .  tu z .  z ł. 

Chustki do nosa dla panów z farb.
kantenr ohrąbioae tuzin zł.

Rumburg. chustki płócien, tuz. zł. 
trl.mdz. t hustki płócienne w 5 gat.

po zł. 4, 5, 6, 7, 8 za tuzin. 
Własny wyrób katnnowych chu­

stek na głowę tnyn zł.
Kosmaneskie wyroby kamnowe i 

batys. chnstki na głuwę tnz zł. 
Folardowe chnstki- na gK wę t. zł. 
Własnego wyrobu chustki do nosa 

dla panów tuzin H,
Własnego wyrobu chnstki do nos« 

dla p&uów tuziu zł.
Lniane serwety Jaąuard tu n zr 
Lniane serwery z Damastn tnz. zi 
Lniane ręczniki Jaąuard tuz. z* 
uniane ręczniki z Damastn tnz. zł. 
D serowi serwety białe lub farbo­

wane z d..n? astu tnzin zł.
Tureckie TIj.gabug ręczniki t. zł.

6 osóh 12 osób lf* osób 24 osób

I.
f f a -

8-—

8-—

10 —

12—

14—
16—
25—

1—

105

1-60

3—
3—

2-50

5-80 
£-50

4—

3 —
4—
6—
5—  
7—

3-50
4 —

II.
gat.

7—

7—

9—

11—

12—  
15'— 
20—

— 85

— 95

1-30

2-50 
2—

2—

3-20
3—

3—

2—50
3—
5—
4—
6 --

2-50
3 -

Kostiumy eleganckie kolorowe od zlr. 27 
Kapelusze do Kostiumów od zli. 3

i gotową Ż ałobę
dołączyłam do Magazynu mego i polecam Szanownym Paniom.

P o m o rsk a ,2378 2—6
Ulica Teatralna 1. 1, r ó g  plac MarjackL]

5 zł.
6 osób

10 zł.
12 osób

15 ił. 
18 osób

20 zł. 
24 osób

simy

I  G a r n i tu r y ,  b i a ł e  a lb o  
fa rb o w a n e , J a ą n a r d

L  G a r n i t u r y ,  b i a ł e  a l b o ________________

O  l  f* r b o w a n e  z  D a in a s tu  6  z ł. i 2  z ł. I b  z ł 7  2 4  z ł.
B o z s e ł k a  z a  p o o r a n i e m  p o c z t o  w  e m  r z a p a k o w a n i e m  p o  c e n i e  f a t i y c z n e j .  p r o -  

t y l k o  n a  f i r m ę  i  a d i *s d o b r z e  u w a ż a ć ,  f t y  n a s  n i e  z a n  ' e n i , . u o  z  i n n e  m i k o n k u r e n t a m i .

Wiedeński skład Katana druKowaaego 
S t a d t  B n p r e c h l  ś p U t i  I r .  3 ,  n n r  Nr .  3 ,

z a  k o ś c io łe m  R u p r o c h ia ,  y is - a -y is  w c h o d u  d o  z a k r y s t j i .  2 0 1 1  2 1 — 5 0

udziela p. Kornelia Konopkowa 
podług m etody Umłaufa. Ta^że 
można sic dowiedzieć o Oytrac h 
z najlepszych fabryk, tak nowych 
jak i używanych po cenach um iar­
kowanych. Mieszka przy ulicy Ja ­
giellońskiej 1. 6 n. 2313 5—0

00000000900000
0 PASIEKA 8

składająca się z lUC przeszło Q  
pni — w ulach ramowych, — 
wzorowo prowadzona, z przy­
czyny przeniesienia się w dal­
sze ukolice, jest do s p r z e ­
d a n i a .  — Zgłosić się franco 
do Administracji dóbr 
Czerteżu poczta Żnrawno

0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0

Nr. 48.

W i

Gramatyka francuska

JÓZEFINY
jest do nabycia w księgarni Czaj­
kowskiego, życzący sobie posiadać 
i klucz tejże, raczą 8ię Zgf0sić do 
au tork i, przy ulicy Wekslarskioj
pod 1. 15 III. piętro. 2312 4—o

k a m ie n ic y  p o d  ], 2 3  nr7V 
u licy  S tr jisk le j t ą

różne pomieszkania
n a ty c h m ia s t  <lo n a j ę c i a :  n a  Ia z e m 

p ię t r z e :  1 0  p o k o jó w , 2  p i z ed p o k o je , 2  k n - 
t h n i e ;  n a  l i p i e n i  p ię t r z e :  1 0  p o k o jó w , 2 

p r z e d p o k o je ,  2  k u c h n ie .  
P o m ie s z k a n ia  p ią t r o w e  m o g ą  b j , ć  p o .

d z i e l o n e .  . . .  _____
Do Igo piętra jest stajnia i wo w aia.
BUżssa wiadomość w bandln Bonifa-

c e g o  S t i l l e r a .  2  A 1  3 ~ 0

? CUKIER i KAWA S
«* p o  u n ik a n y c h  c e n a c h  - p |  
* v .o  L w o w i e  ty lk o  u  W*

S Uli. \t Wilii. Mai 5
PARYSKA PRALNIA

k o l o r o w y c h  e u k i e ń
dotychczas p ie r \  «za, u  nas w n ic z e m  n ie n -  
j t ę p t i j ą c a  i a g r a n '" z n jm ,  p o le c a  s ię  S z a n o -  
w ń e j  P u b l i c z n o ś c i ,  p r z y jm u je  w s z e lk ie g o  
ro d z a ju  s u k n ie  je d w a b n e  i  w e łn ia n e ,  paln- 
. ,  p ła s z c z e ,  s z a le  i tp . ,  o ra z  k o ro n k i ,  t iu le  
• ° f r e n z le .  S u k n ie  p o p r n te  do  o d n o w ie n ia  
1 crU b y ć  n a p o w r ó t  w y k o ń c z o n e . S u k n ie  
m e s k ie  o d n a w.ia r i  ,i? nioP“ lte, przytem n - 
i J o l a  s ie  k r o jn  s k n ie n  b a rd z o  d o b ry m  i  ł a ­
t w y m  s p o s n b e m . W, :e lk ie  przj s y łk i  i za­
m ó w i :n ia  * p ro w m e j z a ła tw - a ją  s ię  szy b k o .

Pp łynodnla otrzymujemy a Paryża świe­
ży transport Cold Cream. 2151 7 -  ?

|  L w ó w  u l t e a  S k s t u s k a  1. 2 9 .

C .  k .  u  p r z y  w i ł .  k o l e j  g a l i c y J 8^*1 K a r o l a  Ł w d w l k a .
2 3 8 5  2 — 3
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K onkurs
na posadą pomocnika p r zy  k a ­
sie oszczędności m. Rzeszowa.

Pomocnik biegły w rachunko­
wości, może znaleźć umieszczenie 
przy kasia oszczędności w Rzeszo­
wie, a to na pierwszy rok prowi­
zorycznie z płacą roczną 400 zlr. 
w. a. z prawem io  następnego pod­
wyższenia tej płacy. Kandydaci, 
którzy już pracowali w zawodzie 
kasowjm będą mieli pierwszeń- 
sTwo. Podam i własnoręcznie pisa­
ne wr^T, z dokumentami, wnosić 
fiińeży do Dyrekcji kasy oszczędno­
ści c iasta Rzeszowa do końca m ar­
ca 1875 r.

Rzeszów  dnia 10. lutego 1875,

O G Ł O S Z i ^ I E .
Od 20. lutego r. b. począwszy aż do dalszego po­

stanowienia wchodzi w użycie v  związku kolejowym 
Szczecińsko - galicyjsko -rumuńskim nowa taryfa spe­
cjalna dla transportu drzewa w ładunku w całych wo­
zach pomiędzy niektóreini stacjami k0lei Arcyksięcia Al­
brechta, kolei Lwowsko-1 5zermowiecko-Jaskiej, kolei galic. 
Karola Ludwika i kolei północnej cesarza Ferdynanda z je­
dnej strony, a stacją Szczecmem z drugiej strony.

Równocześnie przystępuje także kolej Arcyksiecia Al­
brechta ze stacjami Szczerzee, ^ łr.yj>Bole®bów, Dolina, i Ka­
łusz, z transportem i innych towarów do bezpośredniego 
obrotu kolejowego w kierunku do Szczecina via Lwów.

( )dnośny ku temu zaprowadzony dodatek II. do taryfy 
z dnia 1. września 1873 dla związkowego obrotu towarowego 
Szczeciiisko-galicyjsko-rumuńskiego, oznacza przypadające 
bezpośrednie opłaty taryfowe i może być nabytym w biórach 
naszej Dyrekcji ruchu, na naszych stacjach związkowych, 
jakoteż w naszym ekonomacie we Wiedniu.

Lwów w lutym 1875 r. D y r e k c j a  r u c h u .

Podziękowania,
Ni#ri podpisana wdow? po ś. p Leonie Rowińskim, zm arłym 

daia 19. piźdiioraik.* 1S7 5 r ,  a ubezpieczonym w B in k u  ubezpieczeń n» 
życie i kredyt >wym „ I I  1 1 .1 “  — podaje niniejszem do publicznej v'iaUo- 
mjśoi, że rzecz)ny zakład, m  podstawie danego ubezpieczenia, wypłacił 
jej dnia dzisiejszego sumę 600 złr, —  p imirro, iż zachodziły okohczm óoi, 
na których zakU d opierając się, mógłby był zupełnie uwo.jió się od po­
winności płacenia.

Za tę względność i łaskę uważa się tedy podpisana obowiązaną 
złozyć niD:Vszem najszciersze pidziękowanie, polec jąc oraz każdemu na; 
goręciej Bank ubezpieczeń na życie i kredytowy „TI *za.“

Stanisławów daia 22. lutego 1874.
Anna Johanna Rowińska.

Przyłączam  się do powyższego podziękowania jako szwagier1 
zma lego . Franciszek Kniehynicki.

Niżej p odpisana wdowa po ś p, Macieju Irzyku, ślusarzu w  war* 
statach kolei Lwowsko-Cz6raiowiecko-J«sskiej w Stanisławowie, zmarłynt 
dnia 25. styczniu 1874 r., » i ubezpieczonym w B rnku ubezpieczeń nu życie 
i kredytowym „H A Z A “  — po daję niniejszem do publicznej wiadomości, 
żo rzeczony zakład, na podstawie danego ubczp!ec7onia, wypłacił jej dniu 
dzis ojssego sumę GOJ zlr. akuram ie i bez wszelkich przeszkód lub jakicn- 
kolwieh trudności.

Podpisana uważa tedy za awó, m iły  obowiązek złożyć bsnkoWi 
„liaz*1* za tę akuratuość publiczne poilziębowanie i polecić go ważdemu 
jak naigoręciej.

Stanisławów dnia 20. kwietnia ]8 74.
 __  E u b a r a  I r z y k .

Niżei podpisani spadkobiercy ś. p. K arola Kurzweil, zmarłego 
dnia 10. lutego 1874 w Drohobyczu, a ubezp!oczonego w B anku ubozpie* 
czeń na ży^ie i k redytowym „ H A K A ”  — p *d»ją niniejszem do publicznej 
w iadunśei, że rzeczony zakłod wypłać ł  im dnoa dzisiejszego ubezpieczony 
kapitał w kwocie 1000 złr. natychnrast, po dostawieniu potrzebnych doku­
mentów, bez jakiejkolw iek zwłoki lub trudności.

Podpisani uważają tedy z z. Bwój m .ły obowiązek złożyć Bankowi 
„P azuJ za tę akuratność nubliczue podziękowanie i polec.c go tern k a ­
żdemu najgoręcej.

Sambor, dnia 30. kwmtnia 1874.
K se n o fo n  O ch ry m o w icz , nauczyciel gimnazjalny.
A u g u s ty n a  O chrym ow icz. urodź. K a rz w e il .

Niżej podpisana wdowa po ś. p. Franciszku Zielińskim, konduktorze 
kolejowym we Lwowie, zmarłym, dnia 19. lutego 187^. a ubezpieczonym w 
banku ubezpieczeń na życie i kredytow o. „ H A Z 4 “ — podaje niniejszem do 
publicznej Wiadomości, że rzeczony zuk ad, na podstawie danego ubezpieczenia, 
wypłacił jej dnia dzisiejszego sumę złr. 1000 — aKuratnie i bez w izelkich 
przeszkód lub jakichaolw”«k trudności, bezzwłocznie po dostawieniu należnych 
dokumentów.

P o d p isa n i uważa tedy za swój miły obowiąz ik złożyć Binkowi „Ha«au 
za tę akuratnośó publiczne podziękowani ) i polecić go każdemu u a jg o rę o e j.

Lwów, dnia 30. czerwca 1874.
Albertyna Zielińska.

Do powyższego podziękowania przyłączam się jako omekun.
J ó z e f  C h ab e rsk i.

Niżej podpisana wdowa po ś. p. Franciszku Marchwińskim. masay- 
uiście kolejowym, zmarłym dnia 2. sierpnia 1873, a ubezpieczonym w Banku 
ubezpieczeń na życie i kredytowym , ,H  1 JEA‘* — podaje ninieiszsm do pu­
blicznej wiadomości, żu rzeczony zakład , na podstawie danego ubezpieczenia, 
wypłacił jei dnia dzisiejszego sumę złr. 1000 — akuratnie i bez wszelkich 
przeszKÓd iub jakichkolwiek truaności, bezzwłocznie po dostawieniu i ależrycb 
dokumentów.

Podpisana uważa tedy za swój m.ły obowiązdk złoży6 Bankowi „Haza“ 
za tę akuratnośó publiczne podziękowanie i peleoić go każdemu rajgoręoej.

Stanisławów, dnia 28. września 1874.
Anna Marchwińska.

Do powyższego podziękowania przyłączam się jakb t u  i opiekun.
Franciszek Racowski.

My niżej podpisani czujemy się obowiązanymi wyrazić najszoserssd 
podziękowanie Banków ubezpieczeń na życie i kredytowemu „ H A Z A ”  * 
jego akuratnośc i gotowość, z juką po śmierci naszej matm ubezpi sezoną na ją, 
życie sumą złr. 6000 — wypłacił bez wszolkiego potrącenia natychmiast po do­
stawieniu potrzebnych dokumentów.

Koizystamy z tej sposobności, ażeby rzeczony zakłud, juko jeno® 
z najbardziej uprzedzających pomiędzy naszem tego rodzaju ojczystymi instytu" 
cjamt, poleció najgoręcej każdemu, komu dobro rodziny leży na sercu.

Judapejzt, dnia 14. wrzjsma 1874.
Ignacy Pńpay, adwokat.
M aurycy P*pay, sędzia.

Niże,, podpisana wdowa po ś. p. Józefie Jinge eagel w Siemianówo®’ 
kolo Szczerca, zmarłym dnia 4. grudnia 1874, a ubezpieczonym u Banku ub*z j 
pieczeń ns życie i kredytowym »,HA3KA“  — podaje niniejszem do publi J**1 
wiadomości, że rzeczony Zakład, na podstawie danego ubezpieczenia, wypłacił }* 
dnia dzisiejszego sumę zlr. 1000 — akuratnie i bez wszelkich p r z e s z k ó d  
jakichkolwiek trudności bezzwłocznie po dostawieniu należnych dokumentów.

Podpisana uważa tedy za swój miły obowiązek złożyć Laakowi „Ł-uś* 
za tę akuratność publiozne podziękowanie i polecić go każdemu najgoręoej.

Lwów, dnia 22. lutego 1875.
Joann? Ping: 5 ‘aagel,

2339 1—3 * Siemianówki koło Szozerca,

Z d ro l TVriwtniifca P o lsk ieg o *  A- J .  Q. Rogogim.


